
no ty laii 
s s i a n i e i s t n i e ć . 

okolicah Wiednia. PkJ° 
ną tego zaniku są 
wiście zbieracze motyli, 
golnie ci, którzy nie wł 
cznie zdobywają swe 
lecz nabywają je od liandL 
wzmagając w ten sposób 
r>vt na ów „towar". W 
niane motyle kazali han< 
.systematycznie co roku 
pywać. W samej tylko 
cv Weidrucku łapie sie r ^* i 
od 5 do 10 tysięcy szJJ 
Apolla — to samo dzieje a 
drugim motylem. 

Wszystkie zakazy Pd 
ja bardzo mało. albowiertt 
ny łowów znajdują sie 
czaj zdała od miejsc ucz< 
nvch Od b'tdv możnaby 
Cze zauważyć „łowców" t 
kami. jeśli jednak chodzi o 
rających gąsienice, m 
wszelka kontrola jest n* 
żliwa. 

Nieskończenie więcej oj 
dlarzy. pracujących dla 
cjonerów. niszczą ws 
gatunki barwnych motv 
kłady zdobnicze i galaw 
ne. Używają one skrzy1 

motyli, *>zdab'ając niem! 
stawki do szklanek ora* 
papierośnice, tacki, popi 
pudełka do papierosów. I 
nudernlczki itd. Jeśli na 
przedmiot używa sie wlej 
zinów motyli, to łatwo 
wyobrazić, jak olbrzym'": 
ści pochłania wyrób 

szlaków tapetowych 
sprzedawanych przecie*, 
metry I 

O wartości artystyczne! 
•.sztuki" motylej nie warto 
ba mówić... Są to zaz 
ohydy, pozbawione ws: 
<ro smaku! 

Ĵ Wcci* Zawadzka 1, - r.lefony: 
'*28.182-48, 102-28.— Adminiłtraci* 
«<*rkowska 11. - Telefon 102-29. 
^ktor i iego zastępca przyjmują od 

1 do 2 po południu, 

1 p renumera ty : 
KRATA miejscowa s od-

"fi M | * K 
tamiUł̂ll Ił m Jf » 

""•nerata zagraniczna 4«Ł W f i -
^rtaly nadesłane bez oznaczeoto 
"•corjuni uwalane są za bezplat-

Rekopisów zarówno użytych Jsłt 
^tacrmych redakcja nie zwraca Rok V I , ffe 2 3 5 . Ł ó d ź , Czwar tek 2 8 sierpnia 1 9 3 0 r. 

Ceny o g ł o s z e n i 
Przed tekstem L J. I-a strona 35 rr. 
za w. m/m 1 tam, strona 6 tam; w 
jtekscla 36 er.; nekrologi 20 gr.; za 
zwyczajne 25 er.; drobne 12 er za 
wyraz; dla poszukujących pracy 
10 gr,; najmniejsza ogłoszenie 

1.20 xl.; (Ta bezrobotnych 1 zt. 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 
drożej; crgJoszeaia zagraniczne 1 

trójkolorowa o 100 proc. drożej. 

Za termin draka adtntntstrac}a nl« 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009. 

MISTER ZALESKI ZAGAIŁ OBRADY 
flzynarodowej konferencji rolniczej 

w Warszawie 
'•tstawa, 28. 8. (Od wł. 
C" Konferencja państw roi-

fozpoczęła się dziś w ga 
ministra Janty-Połczyń-

naradą kierowników 
polnych delegacyj. Na 
'dz ie ustalono program 

foczystość zagajenia kon 
nastąpiła o godz. 10 i 

sali Kolumnowej Minister 
Rolnictwa. Obrady zagaił 
i* Zaleski. Na konferencji 

•tytuowano prezydjum 
je. Wieczorem o godz. 8 

x:o:x 

uczestnicy konferencji podejmo
wani będą obiadem 

przez ministra Zaleskiego, 
poczem odbędzie się raut. 

Dzień jutrzejszy wypełnią ob 
rady komisyj. Obrady prowadzo 
ne są w języku francuskim. O 
godz. 20 jutro odbędzie się obiad 
u ministra Janty - Połczyńskie
go. Końcowe posiedzenie plenar 
ne odbędzie się w sobotę o go
dzinie 16 m. 30, poczem nastą
pi obiad u Prezydenta Rzplitej i 

raut na Zamku. 

twsi tej zamieszkiwał nie 
• Jjtotr Pecyna, jak mówło-
rwiatcr rosyjskiej armji", 

*a 25-letnią służbę w 
Jf — otrzymał tytułem da 

od Cara Mikołaja II 
Wielką działkę ziemi. 

>Vną zagospodarował się 
|lem czasu majątek ten 
«szyt. 

•ńajątku tego rościł so-
*iak pretensję bratanek 
1 z nieprawego łoża Jó-

l*bryń. zamieszkały we 
^boszewy. 
^zątkowo namawiał on 

aby zwrócił cały ma-
. względnie część — a 
£ nie pomogło 

JgCząl sie procesować. 
I?ra.wy r a z z a r a z e m prze-
Ł. a ' w sądzie, gdy Pecyna 
JJ.Nąc papiery podpisane 

w ° i e przez cara Mikołaja 

FLLBTT!]!?™ 
Wieczorne rozrywki t* 
Teatr Miejski: — Oolem. 
Teatr Popularny: — Nleczyt*' 
wodu remontu. 
Bałucki Teatr Popularny: — 

ka dziesięciu więźniów z P* 
Filharmonia: — 
Mlclska Ualerla Sztuki - W: 
Helenów; — Koncert populart* 

symlonlcznej. , 
Apollo: — Madame Recamla* 
Bajka: — Ody zona wraca. <| 
Caslnot — Kochankowie. 
Corso: — I. Płonice plaski 

kuska. 
Czary: — I. Niebieska mys*1* 

Ztota ferma. 
Capltol: - Kobieta i żywioł-
Dom Ludowy: — Branka Do*rj> 
•rand-Klno: - Ciebie tylko Ąj*™*™ potrafił utw.er 

ł e m [ v 'adze sądowe w przeko-
l.una: — Ora namiętności. 
Oświatowy: — Ludzie bez P r ' 

dla dorosłych. Ja Jestem d: 
ną — dla młodzieży. 

Mimoza: — Pleśń żywlołó* 
Ddeon: — Poświecenie k o ł ^ w 
Paiace: - l.Nanon. ii. Fot.oi* ^ a w a . dnia 28 sierpnia 

żeństwo. r : f

, p a t Polski wydal odcz-
Przedwlośnle: - Orzech kusi. fteciwko Zw. Nauczyciel-
Resursa: - Kobieta w pt<«< . ^ ó l Powszechnych na 

Spiendid: - Śpiewający b ł f j ^tatniego krakowskiego 
Spółdzielnia: - Psu Pst.- 0#" J tej organizacji. 

— rewja. irj 
?łonce: - Uśmiech losu. + wyk reś la jąc iż czyni to 
Wodewil: - Poświecenie k < * f 5 «du na sposób ujmowa; 
Łachęja: - Siódme przykazani* JJJton zjeździe zagadnień 

: x : — 

jest jego 

Stanek kamieniem zabił gospodarza. 
ty*, dnia 28 sierpnia. — 

"u wczorajszym wieś Ka-
P°d Tomaszowem była te 
' zbrodni, która do głębi 

nęła meszkańcamk 

naniu — że majątek 
własnością. 

Po ostatnhn procesie Ku-
bryń zapowiedział swa zemstę 
Pecynie 

Oroźbę swą zrealizował 
wczoraj. Było Już ciemno-
gdy Kubryń przyszedł do mie
szkania Pecyny. 

Widząc go nachylonego nad 
gazetą podszedł od tyłu i przy
niesionym wielkim kamieniem u-
derzył go w kręgosłup tuż obok 
głowy. 

Pecyna padł bez jęku na zie
mię. 

Dokonawszy ohydnego mor
derstwa Kubryń wyciągnął ko
nającej ofierze portfel z kiesze
ni, poczem 

ulotnił się. 
Morderstwo zauważyła gospo 

dyni Pecyny w kilka chwil po 
wypadku i powiadomiła policię. 

Wszczęto pościg za mordercą 
1 aresztowano go. 

Kubrynla osadzono w w"ęzte 
niu. Wezwany w międzyczasie 
do Pecyny lekarz — 

stwierdził zgon 
z powodu pęknięcia mlecza pa
cierzowego. 

rt** ^"ązek Nauczyciel i Szkó ł Powszechnych 

*'jchce wprowadzić szkoły świeckiej. 
owiedź sen . N o w a k a na Ust Episkopatu. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Augustynowi 
Wschód słońca 4.37 
Zachód — 3.37. 
Długość dnia 14.00 
Ubyło dnia 2.42 
Tydzień 35 

pio-wychowawczych, 
i^es Związku Naucz. Szk. 
f £ - sen. Stanisław Nowak, 
l

c

' l się obecnie 
™ei*i otwartym do Episko

patu Polski 
flpyrn broni swojej organi-

„Stwierdzam kategorycznie 
że Najprzewielebniejsi Arcypa-
sterze ulegli jakiejś niesłycha
nie perfidnej mistyfikacji, wsku 
tek zbyt pochopnego uwierze
nia tym organom prasy, które 

kłamliwie informowały n 
zjeździe. 

Sen. Nowak omawiając zjazd 
stwierdza dalej, że wysunięty 
wniosek w sprawie szkoły 
świeckiej 

zjazd odrzucił 
dzfewiedziesięciaikiilku procenta 
mi głosów. Wniosku wymierzo 
nego przeciw nominacji ks. 
Żongołłowilcza, wiceministrem 
oświaty nie poddano 

wogóle pod głosowanie. 

Parowóz wpadł na samochód ciężarowy 
Dwie osoby zabite . 

Białystok, 28. 8. (Od wł. kor.) 
— Wczoraj nad ranem w pobił 
żu stacji Czyżew parowóz 

Idący luzem 
do Białegostoku najechał na 
przejeździe na samochód cięża
rowy, który wiózł transport 
świń. Szofer Aleksander Rutkow 

ski poniósł śmierć na miejscu.— 
Ciężko ranny właściciel samocho 
du Henryk Kemplsty 

zmarł 
w drodze do szpitala. Handlarza 
Tomasza Wawrzyńskiego prze
wieziono w stanie ciężkim do 
Białegostoku. 

Katastrofa samochodowa 
inspektora Źółfaszka. 

Rannego odwieziono do Katowic. 
Katowice, 28. 8. (Od wł. 

kor.) — Wczoraj rano na szosie 
pod Tychami uległ wypadkowi 
samochodowemu komendant gló 
wny policji województwa śląskie 

Pierwsze wyniki raidu Małe] Ententy i Polski. 

Porażka polskich 
Nieszczęśliwe wypadki na trasie Lwów - Praga czeska. 

Warszawa, 28 sierpnia (Od 
wł. koresp.) — W pierwszym 
dniu raidu w drodze ze Lwo
wa do Pragi czeskiej wyda 
rzył się 

drugi wypadek 
przymusowego lądowania pod 
Kalembicaml w pobliżu CDeszy 
na. Samolot polski Lublin 8 pi
lotowany przez kapitana Rut
kowskiego z obserwatorem po

rucznikiem Zborowskim uległ 
poważnym uszkodzeniom i zo
stał wycofany z raidu, 

Załoga odniosła 
lekkie rany. 

Trzecł samolot Lublin 8 piloto
wany przez por. Massalskiego 
z obserwatorem Misiewiczem 
lądował także na terenie Cze
chosłowacji przymusowo i 
również uległ uszkodzeniem. 

ŚW. AUGUSTYN 

Jeden z najznakomitszych oj
ców kościoła i twórców teoJo-
gft, zmarł 28 sierpnia 330 roku 
jako biskup miasta Hippo Re-

gius w północnej Afryce. Dzf 
siaj upływa zatem 1500 lat od 
chwili jego śmierci. (w) 

Powrót z niewoli po 12-stu latach. 
Ciężki los jeńców wojennych. 

Katowice, 28. 8. (Od wł. kor,) 
— Na Śląsk wrócili po dwunastu 
latach nieobecności dwaj Pola
cy, byli 

żołnierze niemieccy, 
którym dopiero teraz udało stę 
zbiec z niewoli rosyjskiej. Są to 
Jan Michalski z Bierunia ł Józef 
Kuc z Radzonkowa. 

Przed 15-tu miesiącami u-

Władysław Stypulko*1 

oman Furar.»4«ki ftjj ^'eście 
h ^szto 

Między 

Dixmuiden w 
do poważnych 
130 tysiącami 

uczestników zjazdu flaman
dzkiego a policją. Gdy nad 
miastem pojawił sie aeroplan i 
zrzucił ulotki o obrażliwei dlai 

Flamandów treści, tłum roz
broił żandarmerie i zniszczył 
flaei belgiilskta- <w> 

ciekli oni z Syberjt i drogą okrę
żną przybyli do ojczyzny. 

Trzeci ich towarzysz Nie
dzielski z Gliwic zmarł z powo
du wyczerpania sił w Kownie, 
skąd zbiegowie przez Prusy 
wschodnie dostali się do Polski. 

Po dokonaniu naprawy lot
nicy wystartowali w dalszą 
drogę i przelecieli przez Pragę 
czeską. Do godziny 3-ej po po
łudniu przeleciały przez Pragę 

trzy polskie samoloty 
pilotowany przez por. Wyżnic-
kiego, por. Skrzypińskiego i 
por. Maszalskiego W drodze 
z Krakowa do Pragi ostatni pol 
ski samolot „Potez 25" piloto
wany przez por. Witakowskic-
go zmuszony był wskutek de
fektu w motorze lądować w 
czeskosłowackiej miejscowości 
Hanowice. 

Z lotników czeskosłowac-
kich przymusowo lądowali puł 
kownik Galla i kapitan Maren, 
obaj jednak po dokonaniu na
prawy 

lecą dale]. 
Już pierwszy etap raidu z 

Warszawy do Pragi zdecydo
wał o 

porażce Polaków. 
Po odpadnięciu trzech samolo
tów polskich wskutek wypad
ków, pozostałe trzy przyszły 
do Pragi w znacznie dłuższym 
czasie niż inne maszyny. 

Porucznik Wyrwick i leciał 
5 godzin 12 minut, porucznik 
Skrzypiński 5 godz. 14 minut, 
podczas gdy wszyscy Jugosło
wianie lecieli od 4 godz. 26 m. 
do 4 g. 32 m. Najlepsze czasy 
na tym etapie 

osiągnęli Czesi, 
naprz. major Kleb (4 g. 6 m.). 
Rumuni mieli czasy również 
lepsze od Polaków. Przybycia 
pierwszych samolotów rajdo
wych do Warszawy spodzie
wać sie należy 

dziś w południe. 

DRUGI ETAP. 

Białogród. 28. 8. (PAT) — 
Z pośród uczestników lotu Ma
łej Fntenty 1 Polski przybył tu 
pierwszy kapitan Rotaru Ru
mun — o godz. 17 m. 42 sek. 33 
oraz Polak Massalski 1839.38. 
Oczekiwany jest lotnik Jugoslo 
wiańskl | Jeszcze jeden polski. 

go, inspektor Żółtaszek, b. ke. 
mendant m. Łodzi. 

Wskutek defektu w kierów* 
nicy samochód wpadł do PTzy* 
drożnego rowu, ulegając całkow 
temu rozbiciu. 

Inspektor Żółtaszek uległ 
ciężkim obrażeniom cielesnym. 

Odwieziono go do szpitala 
w Katowicach. 

I -asy D ź w i ę k o w y K i n o - T e a t r 
w Ł o d z i 

„ S P L E N D I D " 
DziS premjeral 

Dramat łamotaal kobiety, która 
marzy o tławt* i miłoiel. 

Film diwltkowy 
śp iewno > m ó w i o n y 

P . t . 

W rolach głównych ulubiona aktor
ka Ameryki, obdarzona żywioło
wym temperarcieatem fplewaezka 

tew|owa F a n n y B r i e * 
•raz złotowłoaa Edna I f n r p h y 

i aoiobl.nl. m«ik(e| lity 

G W Y N N W I L L I A M S 

Ceny ttiejic Zł, 1, 3, S. 
Poeaątek o goda. 6. 8 I 10 w. 

ZGONI 
Krosno, 28. 8. — Zmarł tu na 

zapalenie płuc artysta malarz 
Stanisław Bergman, 

kolega 1 rówieśnik 
ś. p. Stanisława Wyspiańskiego. 
Spadek artystyczny po zmarłym 
jest bardzo bogaty. 

Kopalnia śmierci . 

Kopalnia Hildebrand na <5ór 
nym śląsku, gdzie (jak już do-

Jjuos/u -LchQ"i fj KÓrnikóK na

niosło śmierć pod zwałami. Ko-1 wiem zdarzyło sie tam Już W* 
palnie tę prześladuje od chwili.ka katastrof gónjiczjrcJi. isćL 
załatania nieszczęście* alba-J. 

http://aoiobl.nl
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Cmentarz z wista] mm trumnami. 
Karygodna riwdbałość grabarzy. 

łódź, 28. 8. — W ostatrrch 
czasach coiaz. cz>$śc.:j ;;cxlr. 
się oburzające głosy mieszkań
ców Wolborza pod Piotrkowem 
przeciwko zaniedbaniu tamtejsze 
go cmentarza. 

Cmentarz ten leżący nieopo
dal śródmieścia, zaraża zapa
chem całe miasto. Zaduch rozno
szący się z grobów 

ai dusi. 
Szukając przyczyny tego sta

nu rzeczy ustalono, że powodem 
tego jest fakt, iż grabarze cho
wają zwłoki zbyt płytko. 

Gdy rzucić okiem po cmen 
l u . z j . — tu i owdzie widać w y 
stające z ziemi wieka trumien — 
co jest nieomylnym znakiem te
go, że zwłoki istotnie są zbyt 
płytko 

chowane w ziemi. 
Ponieważ zagraża to zdrowot 

ności publicznej — władze sani. 
tarne wejrzały w tę sprawę I po 
leciły ponownie pochować wy
stające trumny i to na takiej głę 
bokości, aby unicestwić nieznoś 
ną woń gnijących już zwłok. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Wojewodą grodzkim w 
Warszawie został mianowany 
p. Jaroszewicz. 

(—) Warszawska prasa opn 
zycyjna zamieściła odezwę 
„Centrolewu" zwołującą lud
ność w dniu 14 września do 22 
miast Polski m. in. do Łodzi na 
wielkie manifestacje antyrządo
we. 

(—) W Chartres we Francji 
spadł podczas nocnych ćwi
czeń samolot bombowy, przy-
czem 2 oficerów i 4 sierżantów 
poniosło śmierć na miejscu. 

(—) Sąd Najwyższy rozpa
trywał sprawę trzech komuni
stów lwowskich, skazanych na 
karę śmierci przez Sąd Okręgo 
wy we Lwowie. 

Sąd Najwyższy uchylił wy
rok sądu lwowskiego i nakazał 
ponowne rozpatrzenie sprawy 

(—) Koło wsi Różyce pod 
Koluszkami pociąg towarowy 
najechał na wóz rzeźnika Mord 
ki Knechta z Koluszek. Koń zo
stał zabity, Knecht śmiertelnie 
ranny. 

(—) Wczoraj rozpoczęto pra 

ce nad budową kablu Łódź — 
Piotrków. 

(—) Pod Krasnobrodem spad! 
aparat aeroklubu „LubHn 8". Pi 
lot Pomuła wyskoczył ze spa
dochronem i zleciał bez szwan 
ku. Obserwator por. Artżewicz 
poniósł śmierć. 

(—) Wczoraj zapadł wyrok 
w procesie 6 pracowników sta 
cji Łódź—Kaliska oskarżonych 
0 pobieranie łapówek za wyra 
błanie posad kolejowych. Głów 
ny oskarżony Mogilski został 
skazany na rok domu poprawy 
z zaliczeniem 8 miesięcy aresz
tu prewencyjnego. Pozostali 
oskarżeni zostali uniewinnieni. 

Wielki pożar 
pod Brześciem. 

Brześć nad Bugiem, 28. 8. 
(Od wł. k.) W Jastkowicach w 
powiecie brzeskim spłonęło 9 
stodół ze zbożem i 5 chlewów 
wraz z 

żywym Inwentarzem, 
śledztwo wykazało, iż ogień 
został podfożny przez niewy-
krytego narazie zbrodniarza. 

Pożyczka na budowę gmachu 
seminar ium nauczycielskiego w Pabjanicach 

Z Pabianic donoszą 
Dzięki energicznym stara

niom prezydjum Komitetu Bu
dowy Seminarium, Bank Gos
podarstwa Krajowego w Łodzi 
przyznał Komitetowi większą 
pożyczkę 

na budowę gmachu. 

w którym znajdzie pomieszczę 
nie Koedukacyjne Seminarium 
Nauczycielskie Koła Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Pabiani
cach. Gmach seminarium zo
stanie jeszcze w roku bież. po
kryty dachem. 

Pomnik Niepodległości w Pabjanicach 
niedługo będz ie gotów. 

Z Pabjanlc donoszą j Lubelskiego I przekazano Szko 
Budowa pomnika Niepodleg

łości postępuje w szybkiem tem 
pie ""naprzód. 

Obecnie sprowadzono już mo 
del pomnika, wykonany przez 
łódzkiego artystę - rzeźbiarza p. 

Ie Rzemiosł, gdzie dokonany zo 
stanie odlew. 

Niezależnie od tego kontynu 
owane są prace nad układaniem 
kamieni pod statuę. 

o:—— 

D o f e r y s e n . 

Ogień obudzi ł śpiocha, 
Łódź, 28. 8. — Wczoraj we 

wsi Kuźnica Lubiecka gm. Klu
ki wybuchł groźny pożar w za
grodzie Bolesława Kurasiewiczn 

Przyczyną pożaru było nieo
strożne obchodzenie się parob
ka z ogniem, który 

spał w stodole. 
Parobek przebudził się d'>pie 

ro wówczas, gdy ogień przypie
kał mu pięty. 

Zaalarmowani wieśi 
zdołali już uratować sta 
r wraz z tegorocznym i 
— doszczętnie spłonęła 

Niebawem ogień 
się na dom mieszkalny, 
jednak dzięki przybyłej 
ogniowej uratowano. . 

Ogólne Mraty spowOf 
ogniem wynoszą około 1" 
cy złotych. 

o w a _ 

Samobójstw 

8-9etnśa dz iewczynka 
padła ofiara 13-letniego zwyrodnialca. 

Radom, 28. 8. — Do jak nie 
wlarogodnych granic dochodzi 
już demoralizacja, dowodzi ody 
szeerg gorszących objawów, ia-
kie notuje kronika dnia codzien 
nego, która nie zawsze ogląda 
światło dzienne. W przekonaniu 
iż aby ze złem walczyć skutecz 
nie, trzeba je najpierw dokład
nie poznać, opisujemy poniżej 
nieprawdopodobny wprost wy
padek, jaki miał miejsce w Ra" 
domiu, we wtorek dnia 26 b. m. 
w godzinach popołudniowych. 

W najbogatszej dzielnicy m'a 
sta przy ul. J. Piłsudskiego 7, 
zamieszkuje w obszernym lokalu 
rodzina Zyskindów. Syn Zyskin 
da Szyja, liczący zaledwie 13 'at 
interesuje się żywo sportem, gry 
wając często w piłkę nożną. 

Do mieszkania Zyskindów 
przychodziła często ośmioletnia 
B. K., córeczka praczki, bawiąc 
się z dziećmi. Podobnie 1 oneg-
daj mała Basia przybiegła weso 
ło do swoich rówieśniczek i po
częła się z niemi beztrosko ba-

APOLLO 
Dziś premjera 

wić, nie przypuszczając, iż nid 
jej jasną główką zawisło groźne 
niebezpieczeństwo. 

Około godziny 17 powrócił 
z gry w piłkę nożną wspomniany 
Szyja Zyskind. Upatrzywszy od 
powiednl moment, kiedy dzieci 
rozbiegły się i pozostawiły Basię 
samą, obiecujący synalek rzucił 
się na dziewczątko I dokonał o-
hydnej zbrodni. 

Wystraszone I zapłakane dzie 
cko wybiegło na podwórze i, nie 
um;ejąc nawet określić tego, co 
zaszło, opowiedziało mamusi NA 
swój sposób, iż „Szyjek )ą prze 
wrócił j pobił oraz pokopał, a o-
r-a się broniła". 

Zelektryzowana tą wieścią 
matka, domyślając się slrasznei 
prawdy, zwróciła się o pomcc 
cło swego krewnego, z zawodu 
stolarza, wujka Basi, a ten — na 
tę okropną wieść — odszukał wi 
nowajcę i dał mu porządne cię
gi. 

Sprawa oparła się o policję.— 
Dziewczynkę poddano ogładzi

ła przejęta jest sensa 
r&wą oszustwa, w którą 
*Y został także Polak, 
* jednym z dancingów 
**, nazwiskiem Głowlń-

zęśliwy, będący oifo-
j l ^ i lekkomyślności, za-
Tty się beznadziejnie w 

Bójka d w u biesiadników. 
Kolejewicz wszczął aw 

?*l |J e h l « samobójstwo. 
* W T L * * k a n i u jego policja za 

Z Wilna donoszą-

Przed tygodniem we wsi Mi-
chany, gminy lipińskiej odbywa
ło się wesele, na które przybył 
również zamożny gospodarz z 
tejże wsi Piotr Bobin, który nie
dawno jeszcze 

przybył z Ameryki. 
W czasie zabawy przybył 

także niejaki Władysław Kole
jewicz, mieszkaniec sąsiedniej 
wioski Ejtuny, który już od dłuż 
szego czasu pała} nienawiścią do 
Bobina. W pewnym momencie 

Bobinem, przyczem , 
poprzednio przygotował 
zadał śmiertelny cios 
w głowę. Zanim Bobii 
ziono do szpil ila powiatO*! 
Lidzie, ten w drodze z^1' 

Morderca zaś zdążył 
okoliczne lasv, gdzie 
dzisiejszego ukrywa się 
kiem policji. Rodzina oO" 
czyni wszcl!; 1? wysiłki, OT 
wić mu uciec/.kę zafiranwj 

Plutonowy w nurtach zdradliwej rzi 
Para l i ż serca w w o d z i e . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Plutonowy Tarasiński udil 

się wspólnie z jednym podcho
rążym do Drwęcy użyć kąpieli. 
W pewnym momencie podchwą 
ży zauważył, że jego towarzysz, 
uie wołając o ratunek, tonie. Po 
biegł mu natychmiast na pomoc, 
lecz niestety zapóźno. Pochłrnę 

nom lekarskim. Fakt defloracjl 
został przez lekarza potwierdso-
ny. 

Sprawą tą zajęła się policja i 
sędzia śledczy. 

5y go już nurty zdradliwej^ 
Prawdopodobnie przyczyjf 
gicznego zgonu był par*" 

Przywołana natychnwwl 
moc rozpoczęła poszU* 
zwłok tragicznie zmarłeg* 
piero po siedmiu godzin"? 
szukiwania znaleziono 
zwłoki tragicznie zmarłejjoj 

u . —wuou jego pon 
pętają Annemarie Fel-

toią w mieście fryzjer-

o Głowtnkt przy-
<k> wykrycia oszustw 

I , skalę, uprawianych 
* parę. 

posiadająca w Ko 
*°Wą klientelę, potra. 

**»ać swych klientów, 
M jej swe oszczędnoś 
ffla aferzystka parys-

fon.au, pani Felschner 

. .^rzymie r y s k i 
u niej ulokują pienią 

'iadała tak wiarygod-
Jjjfckcjach giełdowych i 
*i które przeprowa-
^cywała tak przekony 

jj* każde 6 tysięcy ma-
?cy, że potrafiła na-
tóstwo ludzi i trzy-

•Mesiące, a nawet lata 
*• te robi dU nich for-

Ten 
długą i 
ko nie 
cą. Dr« 
wyrzut 
wszystl 
pchnął 
jaśnienie 

*> tzło gładko aż do 
ta 40-letnia kobieta 

się 
folm tancerzu, 

Ulubieniec wszystkich HARRY JPEEŁ w wielkim filmie salonowym 

] e g o n a j l e p s z y d r u ł i 
W roli bogate) jedynaczki YERA SCHMITERŁOW 

Orkiestra symfoniczna pod batutą A- BAJGELMANA-
Ceny miejsc na pierwsze seanse galeria 30 gr. balkon 53 gr. parter 75 gr. 

nowego o fot) metrów od"fl|!(f5^ebieskJ ptak, szyb-
utonięcla. L i t o w a ł w sytuacji I 

Tragiczna śmierć pluł. felT'^*! 
Ińskiego wywołała n e J M E f r " * ™ * * \ m " 

'wśród jego 'towarzyszy b f J f e t T e ^ t a r t l 

Znakc 
znawca, 
nek zi 
naukow) 
w POZJII 
stępując; 

Przyca 
dwojaku 

pozach 
Jasna rz 
leżeć bet 
dzaj grz; 
szy" grz; 
nie truji 
djnm rw 
cem w l; 
le mnieji 
nią s w ą 

picczeńst 
Ale rc 

nie ,.Mni 
wprawdz: 
kladajno 
jak w m 

czyli t zn 
I nieco w i 

Następny podwójny progr 
— I — 

Na froncie nic now) 
— H -

Wiosenna paraj 

N a w y ś c i g 

D Ź W I Ę K O W E K I N O 

M I M O Z A 

Kilińskiego 178. I 

D a c l ś 1 dni 
P I E Ś Ń Ż Y W I O Ł Ó W 

BT do ,'•.» ,:r.,r-«t i iirleisł,m n l « > - A — r v_t__ — — 

śpiewają trepeny w lalach i wśród diiczy tfór skalistych 

Poczatekw soboty, niedziel, i .wi . ta od godz 3,30 i w d . l pow.a.dnl . od godz. 5.30. 7.30 i 9.13. 
Następny program: .Prawo męża" Bille Dove i Rod La Rocąue. 

HELENÓW 
Dziś o godz. 8-ej wiecz. 

KONCERT SYMFONICZNY 
pod dyr. T. RYDERA. 

Dziś i codziennie o godz. 7-ej Koncert popularny. 

Dr. m e d . 
Ignacy Margolis 

• p... eboroby oczu 
Przylmuje od 1—2 i 5—7. 

Aleje Kościu§zkf 21 
t l i . 165-17. 

Dr. med. M. GLAZER 
p o w r ó c i ł . 

Choroby skórne I weneryczne. 
U L ZIFIONA Nr. t . T E L 1S5 4ł 

Od 12—2 i 7 do 8 wiccz 

RESZTKI tkanin bawełnianych i t. zw. 
„ B R A K I " 

ubrania zawodowe, r o b o t n i c z e , sportowe i dla 
urzędników biurowych e. t . c. 

po wyją tkowo niskich cenach 
sprzeda je K O N S U M 

„Widzewskiej Manufaktury" 
Rokiciriska 54. Dojazd tramwajem Nr. 10 i 16. 
N. B. Dla pp- urzędników państwowych 1 komunalnych 

sprzedaż na spłaty miesięczne. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
RUPTURY, jako t«ż kalectwa nie wolno 

unladbywać. f d y i ikutkt dla życia ludikiefo 
•A bardzo niebezpiaczna. Ruptura (tając si« 

> V wiatką iak ffUwa ludzka 1 konewka spowodo-
/ . . \ wać mola imiertelne powikłania kisz.k. 

' ' Specjalne lecznicze bandaże ortopedycz
ne gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
uainiebezpiccznieiize i najzałtarzalsze rup
tury u mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Na sk rzy 
w ien ie kręgos łupa , p rzec iw tworze
n iu się g a r b ó w , leczn. goraety ortope
dyczne. Dla skrzywionych nóg i płaskich 
bolących stóp. wkłady ortopedyczne. Sztucz
ne nogi i rec«. Pończochy gumowe na tylakL 

Świadectwa pochwalne wystawili prof. uniwers: Prof. Dr. R. Barącz 
prof. dr. J . Marischler, prof. dr. B. K i e l a n o w a k i . 

Z a k ł a d or topedyczny Spec. I . R A P A P O R T o r l o p e d . ze L w o w a 
t o d z , ob r .n l . n l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, f r o n t p a r t e r t e l . 211-77. 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7. 
U W A G A i Osobiste jawienie sie. chorych jest konieczne. Ubezpieczonych 

er Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Uwaz.m za swoi obowiązek W. Panu Spee. HAPAPORTOWI zam 

przy ul. Wólczańskiej 10 poblicznie podziękować za założenie mi specjalnego 
Sandała, przy pomocy którego zostałem ąupeinie uzdrowionym s ruptury. 

Dr. med. 

Niewiażski 
ul . A n d r z e j a 5 T a l . 159-40. 

powróci! . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10, 1-3 i od 5-9 po pot. 
W niedziele i Święta od 9 - 1 przed pol. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 
etaWaa««WBaMSaHaWMaaaB«SSamWSaHaBW 

Dr. med. 

S. Neumark 
Choroby skórne 1 weneryczne, 

leczenie d j a t e r m j ą , 
d la termokoagulac iz ) 

oraz 
L A M P Ą K W A R C O W Ą . 
Łi O M U S Z K I 5, t e l 170-50. 

Przyjmuje t>d 1.30 do 2.30 pp. od 5-7 
W niedzielę od g. 11 — 1 w pot. 

Dr. med. 

Edward REECHER 
Specjal ista chorób skórnych 

i wenerycznych . 
Leczenie diatermią. Elektroterapją 
uL Południowa Nr. 28. 

t e l . 201—93. 
od 8—11 rano 1 od 6—9 wiecz 

w niedziele od 9—1 p. p. 
Dla niezamożnych ceny leczn ic . 

Ogłoszenia drobne. 
HAMPEL FRANCISZEK. Limanow
skiego 83, zgubił legitymację Fundu
szu Bezrobocia nr. 24.612 wyd. w Ło 
cizi. Legitymacjje unieważniam. 

CHEWROLET I FORD okazyjnie ta-
n'o sprzedam. Nowo-Radwariska 17. 

Lekarz-Deutysta 

JÓZEF HALPERN 
Piotrkowska 88, tel. 111-52 

powrócił. 

«• obecnie już bandaża nie potrzeb-
Ks . J Ó Z E F B I A Ł Y 
prcbcizci obrz, ląg. 

Dr. med. 

Z . R A K O W S K I 
Konstantynowska 9 . 

Tel. 127-81. 
specjalista cborób uszu, nosa, gardła 

I płuc. 
Przylrruie od 12—2 I 5—7, 

:>d 10 — I I i od 2 — 3 w Lecznicy 
GZMBzssawwBswaaasaziBBBwaEaaaraszaiai 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegieiniana 25 te l . 126-8/ 

powrócił. 
Speclallsta cborób skórnych I weoe-
ycznych. Elekirolerapla. Leczenie 

lampa kwarcowa* 
Przylmule od todz. 8 — 2 I od S — 9 
W niedziele i «»l«ta od 0 do I w pol 

Dla Pall oddzielna poicjekalnia. 

Ogłoszenie. 
Imitacje futer 

w nalwyższym gatunku wyrobu 
kra ow. w rozmaitych odmianach 
po cenach na jn iższych 

poleca 

Firma „Epoka", 
I Przedstawicielstwo Wschodniej 
' Wytwórni Futer w Warszawie 

Oddział w Łodzi 
Nowo-Ceg ie ln iana Nr . 51 

I I piętro. 
Hurt — Deta l . 

Hurtownikom znaczny rabat. 

/GUBIONO dnia 22-go sierpnia r. t>. 
portfel z zawartością: l ) książeczki 
wojskowej wydanej przez P. K. U. 
Ł6dź-powiat, 2) legitymację członka 
Polskiego Czerwonego Krzyża, 3) LI 
gi Obrony Powietrznej Państwa: na 
Unie Jaina Jarzębowskiego, 4) 2 wek
sle po zł. 500 wystawione przez Se
weryna Wernera, 5) 1 weksel na su
mę zł. 80, drugi na zi. 50 z wystawie 
r.:a Jana Rybowskiego z żyrem Mi
chalskiego, weksle te prawnie za
strzeżone, 6) różne pokwitowania, no 
tatki 1 adresy. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za nagrodą do apteki 
Jarzębowskiego w Rudzie Pabjani-
ckiej. 

ANNA PAWENDA, tainieszi 
ca 1 Maja 60, //.ubiła legitym| 
daną z fabryki I. K. Poomt 

POKÓJ umeblowany dla uczUL 
bo dla dwóch osób do wynaltfB 
Mielczarsklego 30, m. 4 . 

CHIROMANTKA - Fizjognoml* 
Wólczańskiej 75 przeprowa^ 
na Poimoirską 35, lewa oficyt 
drogo wskaż. 

BŁAŻEJ MAZUR, stacja Wy 
ka koiejowa 14 zgubił 2 ««, 
blanco jeden na zł. 100, drugi] 
z wystaw. Kaweckiego Edw. 
unieważniam. 

WAGNEROW1CZ STANISŁAW -
wieś Mlleszkl gm. Nowosolna pow. 
łódzkiego, zgubił kartę mob. wydaną 
przez 82 pułk piechoty. 

AKUSZERKA Plpikowa dyplomowa
na Cesarską Petersburską Akademia. 
przyjmuje Piotrkowska 132. 

MOTOCYKL D. K. W. 200 
sprzedania ul. św. Anny 26, 
War." s ' 

JAKÓB PIETRKOWSKI. P6W 
zgubił portfel z zawartością 
2 weksle a zł. 100 wyst. A-
i 1 na 150 zł. wyst. A. Tcrtj 
zł. 100 wyst. S. Moszynbef* 
100 zł. wyst. M. Pietrowsfc, i 
zł. wyst. M. Sand!er, 1 na 50 ' 
P. Chajmowicz. Weksle f 
nSaim. 

* ' *cz u r a lądowego" byłoby rx( 
-owego Yachtu 

BANNER. 

Warsztaty N a p r a w 

PETEA y m . 
Zielona 10a. teł. 219-87 

•Ładowanie i repera
cje akumula to rów 
samochodowych i radjowych 

— PO CENACH NISKICH. -

IRENA BIESIEDINA, zamieć 
ramowlcza 10, zgubiła legity" 
pomogło wą. 

ROSIAK MICHAŁ zgubił książeczkę 
z firmy Singera z markami na sumę 
zł. 32. Powyższe unieważniam. 1 /Af i INFł A legitymacja z 
STANCJA dla uczenie przy Inteligent K. Poznańskiego na nazwisko 
nej rodzanie. Onieika troskliwa. Piani- ny Każmierczak, ulica Śwlęteiwj 
no oraz dla młodszych pomoc w nau- | eeintego Nr. 13. 
kach. Wiadomość: Andrzeja 54-56, 
m. 4, druga brama. 

Przekład autoryzowany 

SKLEP spożywczy do sprzedania na 
prowincji. Wiadomość w administra
cji „Echa". 

POTRZEBNA ekspedientka do skła
du wędlin zaraz. Zgłaszać s:ę: Brze
zińska 36, Roszczak. 

UDZIELAM lekcjil gry fortepianowej, 
tamże fortepian do ćwiczenia. Zamen 
ho<fa 14, m. 29. 

POTRZEBNY czeladnik na szpilkową 
robotę. Brzezińska 37, szewc. 

PRZYJMĘ panią lub panienkę na mte 
szkanie, Sienkiewicza 32, m. I . 

AGENTÓW zdolnych, energicznych 1 
inteligentnych poszukuje do sprzeda
ży futer w województwie łódzkiem 
firma „Epoka" Przedstawicielstwo 
I-szeJ Polskiej Wschodniej Wytwórni 
Futer w Warszawie, oddział w Ło
dzi. Zgłaszać się ze świadectwami 1 
dowodami osobisteml Nowo-Ceztel-
" i . i na 51, II piętro, front we a wartki 
i piątki od 5 — 7e 

POTRZEBNA natychmiast 
do wszystkiego, umiejąca 
Zgłaszać się od 5 — 7, ul, 
Nr. 6, m. 7. 

POKÓJ umeblowany z ba!k 
światłem eJektrycznem do w>< 
UŁ Juljusza Nr. 3, I I p., front. 

Do akt. nr. 1048 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatów 
Łodzi, Kazimierz Suzin, zaml 
w Łodzi przy ul. Mielczarskle 
na zasadzie art. 1030 U. P- * 
sza, że w dniu 2 wrześnie 1 ' - ^ 
godz. 10 rano w Łodzi przy u i" 
kowsklej or. 154 odbędzie * l e 

daz z przetargu publiczne*0 r\u 
śd, należących do Hugona •<" f^ii 

iskładających się z maszy"? 
sarda marki „BIock-Rrun", °* 
ne| na sumę zl. .535. 

Łódź, dnia 25 sierpnia W® 
w. z. Komornika v ł 8 ? 

urwał dramaty
zując chudym pal-

: a n . śpiący cicho w 
Morzem lasów. Z 

*|ącegro tłumu wy-
w jęk przesądnej 
* a n zabiegał zręcz-
'skanie straconych 

i widać było. że jest 
5rodze... 
.zepchnął się przez 

wdrapał na wóz. 
' Sastre za koł-

R Ko obecnym ges-
j w , demonstrujące-
*eczowy. 
gliście, co mówiła 

K*} małpa — zaczął 
j pchajcie mojej baj-
• o stadzie k e r-

l r z ac się, rzekła: 
^luchajcie. com od
z i e j bezgranicznej 
r Miedzy waszymi 

, ^ a ł spisek, żeby 
i$ąć do roboty na 

ryżowem) gdzie 
;»,e, ̂ uchy. Powradam 

edwie wasze ko
sie w crziiskiin 

mule. du< 
im zakłót 
sze wielk 
sie na szli 
mienią w 
kruche tr 
woły pos 
kłamstwa 
sru małp 
wziąć za 
przewodź 
przeciwkt 
Wobec 1 
dali im SA 
szy 1 słod 
lecz posła 
jac że lei 
głupich b 
k e r b a u 
w a h na 
utuczyły 
buntownk 
ka jest m-
mądrość. 

Mike 
?woje por 
b a u uch( 
pów jawa 
samych, i 
jest D I 

http://fon.au
http://obr.nl


Tvy 
dził śpiocha 

Zaalarmowani wieśniM? 
zdołali już uratować stod<̂ _ 
r wraz z tegorocznym s p » 
- doszczętnie spi ? k J ^ ™ ' ^ 

N o w a p a n i H a n a u . R 
Str. o. 

oćteń' t W C * 0 S Z U s t w a ' w którą 
..eszkalny, także Polak, 

jednak dzięki przybyłej V "* d n V» z dancingów 
arfnir,,.r0; fi.. ' n a zwiski 

Niebawem 
się na dom mieszkalny( 

Samobójstwo młodego tancerza. 
Przejęta jest sensa 

• 

Ogólne -straty s p o w o d ^ g ^ hf^Y 
ogniem wynoszą około 1 0 J ? K Y S N O S C ' 
cy złotych. JJ^beznadzie jn .e w 

* • ^ 'C* '« - 'J * * 'T?«szkan iu jego pol ic ja za 

biesiadników. ' 
Kolejewicz wszczął awanj 
Bobinem, przvczcm P°«j 
poprzednio przygotowany' 
zadał śmiertelny cios Dfl 
w głowę. Zanim Bobina 
ziono do szpitila powi 
Lidzie, ten w drodze zntfi 

Morderca zaś zdążył z™ 
okoliczne lasv, gdzie do 
dzisiejszego ukrywa się Pj' 
kiem policji. Rodz;na mor? 
czyni wszelki? wysiłki, bfl 
wić mu ucieczkę zagraflM 

cli zdradliwe] rz 
:a w w o d z i e , 

go już nuiiv zdradliwej! 

w mieście fryzjer-

^two Głowtnkt przy-
' °o wykrycia oszustw 

skalę, uprawianych 
I parę. 

posiadająca w Ko 
vą klientelę, potra. 
iC swych klientów, 

I jej swe oszczędnoś 
Ma aferzystka parys-

'lianau, pani Felschner 

Ten tryb życia był jednak na 
długą metę niemożliwy. Głowin 
ko nie był urodzonym przestęp
cą. Dręczyły go ciągłe obawy i 
wyrzuty sumienia. Bał się, że 
wszystko się wyda. Strach po
pchnął go do samobójstwa. Wy
jaśnienie przyczyny śmierci Gło-

winkl doprowadziło na ślad tranz 
akcyj pani Fleschner. 

W mieszkaniu jej znaleziono 
70 tysięcy marek gotówką. Ol
brzymie sumy 

miała w bankach. 
Do policji zgłosiły się dziesiąt 

ki poszkodowanych przez panią 
Fleschner. 

Rycerze zielonych stolików. 
N I E Z W Y K Ł Y S T R A J K W E F R A N C J I . 

Różne bywały strajki na 
świecie lecz strajk graczy w 
baka zanotowano obecnie 

po raz pierwszy. 
Syndykaty graczy w baka-

rakta, w znanych kasynach 
Francji ogłosiły strajk, 1 prze
stały grać, żądając obniżenia 
podatku od gry, ostatnio pod

wyższonego. Strajk ten ma 
wielkie szanse powodzenia, bo 
rząd francuski widząc katastro 
falne zmniejszenie się wpły
wów z tego podatku będzie 
zmuszony zgodzić się na żąda
nie graczy. 

Otrzymanie wszystkich 
szczegółów dotyczących straj-

Racjonalne gotowanie smakołyków. 

S I E P R Z E D O T R U C I E M U l i ? 
,r*ymte zyski 
f U niej ulokują pienią 
"dała tak wlarygod-

cjach giełdowych 1 
które przeprowa-

°ywała tak przekony 
l^ka id c D tysięcy ma-

' r awdopodob i i i c p r z y c z a j j j 5̂ ' że p-.t-abh na 
i / : . •<<•.. • lvi j-.iraWfj^two ludzi i trzy 

Przywołana natychfflisj 

I D E A L N Y R E P R E Z E N T A N T „ G R Z Y B I E G O " R O D U 

Znakomity uczony ł grzybo-
znawca, autor wielu dzieł i czło
nek zagranicznych towarzystw 
naukowych profesor Teodorowicz 

"^esiące, a nawet lata 
1 *e robi dla nich for-

posz 
zmarłej 

moc rozpoczęła 
zwłok tragicznie z 
piero po siedmiu godzin" 
szuklwania znaleziono ' 
zwłoki tragicznie zmar łe j 
nowego o 100 metrów od * 
utonięcia. 

Tragiczna śmierć p l u t j _ » . T C n n e r Q a w a ł a mu 
rlńskiego wywołała szcz«"» *tóre otrzymywała od 

•wśród jego towarzyszy B " ̂  • 

astępny podwójny progrw] 
— I — 

froncie nic no\ 
— u -

l iosenna pars 

A D R O B N E . 
ANNA PAWENDA, zamleszS 
ca 1 Maja 60, zgubtfo lejEityai 
daną z fabryki I. K. Poznali 

POKÓJ umeblowany dla 
bo dla dwóch osób do wynaJj 
Mielczarsklego 30, m. A. 

CHIROMANTKA - Eizjognor 
Wólczańskiej 75 przcprowa< 
na Pomorską 35, lewa ołicyi 
drogowskaz. 

BŁAŻEJ MAZUR, stacja Wj 
ka kolejowa 14 zgubił 2 w< 
blanco Jeden na zł. 100, dru! 
z wystaw. Kaweckiego Edw. 
unieważniam. 

MOTOCYKL D. K. W. 200 
sprzedania ul. św. Anny 26, 
War." 

JAKÓB PIETRKOWSKI, PóttiO 
zgubił portfel z zawartością 
2 weksle a zt. 100 wyst. A 
l 1 na 150 zł. wyst. A. Tc-fl 
zl. 100 wyst. S. Moszynbor* 
100 zł. wyst. M. Pfetrowsk^ ' -
Et. wyst. M. Sandier, 1 na 50 
P. Chajmowicz. Weksle 

w Poznaniu nadesłał „Echu" na
stępujący aktualny artykuł: 

Przyczyny zatruć grzybami tę 
dwojakie: nazwijmy je: 

pozadomowemi i domowemi. 
Jama rzecz, że do pierwszych na 
leżeć będzie przedewszystkiem ro
dzaj grzyba. Ale i „najprawdziw
szy" grzyb może stać aię śmiertel 
nie trujący, o ile jest już w eta-
djum rozkładu. Z mięsem zwierzę 
cem w tym wypadku bieda o wie 
le mniejsza, boć „śmierdzi", i wo
nią «wą człowieka przed niebez
pieczeństwem ostrzega. 

Ale rozkładający eię grzyb — 
nie „śmierdzi"! Białko w nim 
wprawdzie niemal zwierzęce i r m 
kładając się wytwarza, tak samo, 
jak w mięsie zwierzęcem, 

jad trupi, 
graf za nie w karty czyli t zw. ptomainy, inne jednak 

nieco w składzie chemicznym, nie 

trio gładko aż do 
ta 40-letnia kobieta 

!tnlm tancerzu, 
'"•ebleski ptak, szyb-
witowal w sytuacji t 
ih wykorzystać. 
fj'schner dawała mu 

j wydziela w stadjum początkowe 
go rozkładu charakterystycenej 
woni. 

Jakżeż więc odróżnić grzyba 
zupełnie świeżego od grzyba już 
rozkładającego się? 

Otóż w chwili rozpoczynające
go sic rozkładu białka u grzybów 
występują przecież dwie oznaki 
charakterystyczne, dozwalające 
kupującemu je o ich świeżości się 
upewnić. Pierwsza oznaka to 

zmiękczenie się Ich mięsa. 
Naciśnijmy wierzch k .<,('•:-/a 
u grzyba palcem; jeśli po odję
ciu palca na powierzchni kapelu
sza pozostanie wyraźny dołek, to 
dowód, że mięso grzyba znajduje 
się w początkowym rozkładzie 
białka; n grzyba świeżego dołek 
pod palcem zrobi aię wprawdzie 
również ale po odjęciu palca na 
tychmiast odstanie, wyrówna się. 
Jednem słowem: grzyb zdrowy, 
powiedzmy zupełnie świeży ma 
mięso elastyczne, gdy grzyb w po

czątkowym rozkładzie miękkie, 
ciastowate, wodniste. 

Tu pamiętać należy też o sta
rej zasadzie grzybiarskiej, że 
grzyba tego samego dnia po desz 
czu zbierać absolutnie nie wolno! 
jak gąbka łatwo i szybko nasiąka 
worlą; wodnisty zaś o wiele łat
wiej ulega infekcji bakterjami 
gnilnemi, których dziełem wła
śnie są powstające w białku grzy 
ba ptomainy. 

Stąd wniosek jasny: ponieważ 
u nas niemal co dnia „leje", prze
to wstrzymać winniśmy się z ku- j stej desce lub bibulastych 
powaniem grzybów nawet „praw-1 et ycli papierach, 
dziwych" aż do nastania dłużej 

przez noc w ciepłem miejscu. Hi-
fi tor ja tu ta sama, co z grzybami 
niesprzedanemi jednego dnia na 
targowiskach. W pewnym klaszto 
rze pod Warszawą zatruło się w 
r. 1924 bardzo groźnie 78 osób 
„prawdziwkami", których zakon
nice nie miały czasu przyrządzić 
tego samego dnia po ich otrzyma 
niu. Z grzybem więc, jak z mię
sem; jeśb ma pójść na stół na 
drugi dzień dopiero, to do zimnej 
piwnicy z niemi, lub w lód i to po 
rozłożeniu ich z osobna na czy-

czy-

Ma wyścigowym yacBicie. 

snm|i 

'ciura lądowego" byłoby neczą niełatwą utrzymać się na pokładzie wyści
gowego Yachtu biorącego udział w regatach. (ip) 

aż do nastania 
trwałej pogody. 

Drugim sypmtomem początko
wego rozkładu białka u grzybów 
jeat 

oślizgłość skórki 
ich kapeluszy. Lecz symptom ten 
pojawia się tylko n grzybów prze 
chowywanych w zbitej gromadzie 
przez czas kilkunastu godzin. 
Przyjrzyjmy co się dzieje na tar
gowiskach w chwili ich zamyka
nia. Oto niesprzedany towar pize 
kupnie pakują w kosze, toboły, na 
wózki itp. zawożąc go albo do 
domów, albo też do przechowalni, 
które wydzierżawiają w pobli
skich piwnicach, szopach, magazy 
nach itp. — I los niesprzedanych 
grzybów jest toki sam; masy ich, 
przy olbrzymiej obecnie podaży, 
wędrują w chwili zamykania tar
gowiska 

do worów lub koszów, 
nich do pobliskich przecho

walni. W tym stanie przebywają 
grzyby w zbitej gromadzie, w nie 
przewiewnem miejscu od godz. 1 

po południu do godz. 6 rano, 
czyli 18 godzin; to wystarcza naj 
zupełniej do rozpoczęcia się roz
kładu 

białka grzybowego 
a zewnętrzna tegoż oznaka to o-
ślizgła i lepkawa nieco skórka 
kapelusza u tak przechowane
go grzyba. 

Oto są przyczyny zatruć grzy
bami pozadomowe. 

Nawet przy wytężonej kontroli 
organów miejskich zatrucia gwał 
towne, a niejednokrotnie śmiertel 
ne bywały i bywają obecnie po 
spożyciu nawet borowików czyli 
t. zw. grzybów prawdziwych. 

Ale, są i przyczyny domowe! 
Do tych w pierwszym rzędzie na-
lepry pm^howywanie grzybów 

a w 

Dalszą przyczyną domową jest 
wadliwe gotowanie grzybów. Po
nieważ grzyb ma białko niemal 
zwierzęce i to o charakterze ta
kim jak np. mięso z polędwicy 
wołowej, przeto jasna rze oz, że 
im go dłużej będziemy gotować 

tem będzie twardszy. 
Tak samo rzecz się ma z zawcze-
enem tiasoleniean grzyba, boć i 
befozlyk nasolony przed smaże
niem twardy będzie jak j)ode-
szew! Wreszcie pamiętać trzeba i 
0 tem, że grzyb jest z natury o-
ślizgły i dość ciężko strawny z po 
wodu zawartości chityny jest to 
masa jakby rogowa, z której np. 
tworzy się twarda, elastyczna po
krywa skrzydeł chrabąszcza); jeś
li zatem grzyby pokrajemy gru
bo, to nie mogąc ich dobrze pożuć 
1 połykając je w kawałkach tem 
łatwiej, że są śliskie, zapychamy, 
niemi żołądek, który buntując się 
wywołuje szybko oznaki silnej 
niestrawności, więc gniecenie w 
dołku piersiowym, silne zawroty a 
nawet omdlenia i znaczne nieraz 
osłabienia mięśnia sercowego. 

A gdy wkońcu dowiemy się i o 
tem, żo spalone na popiół grzyby 
wykazują: 19 — 57 proc. soli po
tasowych i 8 — 39 proc. soli foefo 
rowych, to już łatwo zrozumiemy 
całokształt nonsensu dotychczaso
wego sposobu gotowania. 

Jakżeż zatem grzyby gotować 
należy? 

Oto, przedewszystkiem po do-
kładnem ich oczyszczeniu i obmy 
chi, pokrajać w plasterki 

grubości... papierń! 

(Dokończenie na stronie 5-ej) 

ku jest 
bardzo utrudnione, 

bowiem wielcy gracze, człon
kowie słynnego syndykatu gre 
ckiego, prowadzącego najwięk
szą grę, zachowują grobowe 
milczenie, lecz jednocześnie 
przerwanie gry przez asów 
syndykatu oraz zapowiedź prze 
niesienia się do kasyn w Monte 
Carlo, San Remo, Ostendzie 
oraz w Sopocie jest dowodem 
skoordynowanej akcji. 

Obecne rozporządzenie rzą 
du francuskiego, podwyższają
ce podatek od gry boleśnie do
tknęło kieszenie graczy. 

— Dopiero strajk dał m l 
możność 

zobaczenia słońca, 
— oświadczył jeden z nich, — 
od 5 lat gram po całych nocach 
i śpię po całych dniach, więc 

strajk ma swoje dobre strony. 
— : o : 

N6ż kucharza 
okrętowego 

ura towa ł życie m a r y 
narzowi . 

Parowiec „Noorderyk" wy 
ruszył w daleką drogę z Ame
ryki do Niemiec. W trzy dni po 
opuszczeniu kanału Panamski* 
go, radiotelegrafista statku za
meldował kapitanowi że paro
wiec „Corwus", będący rów
nież na pełnem morzu daje sy, 
gnały S. O. S„ zawiadamiając., 
iż Jeden z marynarzy ich za'0* 
gi dostał 

ataku ślepe] kiszki 
i walczy ze śmiercią, nie ma
jąc odpowiedniej pomocy. 

Na pokładzie „Noorderyika*-

znajdował się wśród pasaże
rów słynny chirurg z Los An
geles dr. Dawid Robins. Pol*-
cii on zabrać chorego maryna
rza na statek. 

Zbadawszy go, orzekł, l i po
trzebna jest natychmiast opera 
cja. Ale mimo to, nłe mógł sie 
zdecydować nato. by Ją zrobić. 
Na okręcie bowiem nie było 
narzędzi chirurgicznych. 

Nie było Jednak czasu 'do 
namysłu, a stam chorego był 
tak coężkl, te Jedynie natych
miastowa operacja mogfa go 
być może uratować. 

Dr. Robins postanowił za
ryzykować. Kucharz okręto
wy dostarczył mu 

ostrego noża. 
a ślusarz obcęgów. Po opera
cji ranę zaszyto zwykłą Igłą I 
nićmi, a do desynfekejl użyto 
wódki. 

Mimo tych prymitywnych 
środków operacja się udała, 
marynarz wyzdrowiał, a ame
rykańskie stowarzyszenie le
karskie ofiarowało dzielnemu 
lekarzowi srebrny pub ar za
sługi. 

- : 0 : — 

RENA BFESIEDINA, z a m i e ć 

Przedruk wzbroniony. 

amowlcza 
wimogową. 

10, zgubiła legity"* 
Przekład autoryzowany 

30) 

KAGINĘLA legitymacja z 
(. Poznańskiego na nazwisko 
iy Kaźmierczak, ulica Święte* 
^entego Nr. 13. 

'OTRZEBNA natychmiast 
lo wszystkiego, umiejąca 
ogłaszać się od 5 — 7, ul ( 

ir. 6, m. 7. 

'OKÓJ umeblowany z b a ! k % 
wiatlem elektrycznem do 
51. Juliusza Nr. 3, II p., front. 

>o akt. nr. 1048 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu PowiatowCfj 
odzl, Kazimierz Suzin, żarnik 
' Łodzf przy ul. Mielczarsklei 
a zasadzie art. 1030 U. P- C ' 
ta, że w dniu 2 września 
odz. 10 rano w Łodzi przy * 
awsklej nr. 154 odbędzie s l e 

ii z przetargu publicznego 
i , należących do Hugon* 
składających sio z maszy"? 
mb marki „Block-Rnun", 0 5 

Ą na sume zł. 535. 
Łódź. dnia 25 sierpnia 1 0 # 

w. K, Komornika 

ftik. urwał dramaty
zując chudym pal-
Pn, śpiący cicho w 
Morzem lasów. Z 

^ącego tłumu w y 
Jfr jęk przesądnej 
^ a n zabiegał zręcz-
i .tkanie straconych 
,L widać było. że Jest 
; r od z e . . . 

Upchnął się przez 
wdrapał na wóz. 
f Sastrę za koł-

Ko obecnym ges-
T^a. demonstrujące-
^eczowy. 
'e'iście. co mówiła 
? małpa — zaczął 
pchajcie mojej baj-

o stadzie k e r-
if rzac się, rzekła: 
'Ruchajcie, com od-

ĵjjiej bezgranicznej 
Między waszymi 

»,^ał spisek, żeby 
do roboty na 

V u ryżowem) gdzie 
a

e. duchy. Powiadam 
, edwie wasze, ko

sie w grząskim 

mule. duchy rozj?niewane, że 
Lm zakłócono sen, porażą wa
sze wielkie ciała, że skurczą 
sie na szkielety: wasze rogi za
mienią w węże. a silne nogi w 
kruche trzciny". 1 głupie ba
woły posłuchały kłamstwa — 
kłamstwa, urodzonego w móz
gu maJpy, która chciała je 
wziąć za łby. aby nad niemi 
przewodzić — 1 zbuntowały się 
przeciwko pracy na s a w a h . 
Wobec tego Ich panowie nie 
dali im soczystej, zielonej pa
szy i słodkiej trzciny cukrowej, 
lecz posłali je na targ, uważa
jąc że lepiej się odrazu pozbyć 
głupich bydląt. I wzięli inne 
k e r b a u, które zorały s a-
w a h na miejsce tamtych i 
utuczyły się. podczas kiedy 
buntownicy cierpieli głód... Ta
ka jest moja bajka! Macież wy 
mądrość, aby ją pojąć? 

Mike dobrze zastosował 
swoje porównanie, gdyż k e r 
b a u uchodzą w oczach chło
pów jawajskich za symbol ich 
samych, podczas gdy małpa 
jest przedmiotem stałych i żelazamL 

drwin. Słuchając opowiada
nia, kulisi przeszli od ukradko
wych uśmiechów do otwartego 
śmiechu. Dziesiątki • palców 
podniosły s>ę ku wściekłemu 
Sastrze ł zabrzmiały okrzyki: 

— A i o, małpo! 
Mike'owl, który skończył 

mówić, przyszła pomoc z zupeł 
nie niespodziewanej strony. 
Tłum poruszył sie gwałtownie 
i na wóz wdrapał się stary 
hadżl Marto, wyciągając rękę 
na znak, aby się uciszona 

— Moje dzieci — rzekł —• 
— widzę, że zrozumieliście do
brze mądrą bajkę. Prawie 
wszystkich was huśtałem na 
kolanach jako dzieci. Posłu
chajcie mnie teraz, jak słucha
liście wtedy. Słusznie tuan 
nazwał małpą tego oto sługę 
szatana. Zapytała was ta mał
pa, któ zaopiekuje się waszemi 
żonami 1 dziećmi, jeżeli was 
zabiją złe moce z Doliny Du
chów. Przebiegła sztuka Ale 
wszyscy wiedzą, że niema-prze 
bleglejszych bydląt nad małpy. 
Mnie lepiej posłuchajcie, który 
pytam was. kto zatroszczy się 
o wasze dusze, kiedy Allach w 
swoim gniewie rzuci je w od
męty wiecznego ognia? 

Zapadło martwe milczenie. 
Sastra stał pod gradem gniew
nych spojrzeń. Niektórzy za
częli mu wygrażać bambusami 

Ale dukan miał jeszcze do 
wygrania Jeden atut Wyrwa
wszy się nagle Mike'owi, sko
czył na krawędź wozu. 

— Bracia! wrzasnął. — Jesz 
cze Jedna bajka zanim się roz
staniemy. Czy nie wiecie, że 
kilka nocy temu tuan — wska
zał palcem na Mike'a — sam 
słyszał krzyki i jęki tych. któ
rzy mieszkają w rozpadlinie? 
Czy nie wiecie, że jego koń 
drżał ze strachu 1 nie chciał 
wejść do doliny? Że on sam. 
usłyszawszy bijące ku niebu 
głosy zmarłych... tak, ten sam 
tuan. który powiedział wam, że 
ja wymyśliłem bajkę o du
chach, skoczył na konia i u-
ciekł takim galopem, jakby go 
ścigali wszyscy szatani? Czy 
wiecie, że na drugi wieczór, on 
i dwoje innych — jasna dziew
czyna z dużego domu i tuan z 
Hawan Manis — jadąc skalnym 
zrębem nad Dolinę, usłyszeli te 
głosy drugi raz? Wiem. że to 
prawda. Patrzyłem w miskę 
wody 1 widziałem przepływa
jące obrazy. Powiedz im, tua-
nie, czy ja mówię prawdę, czy 
nfe? 

Mike nie mógł pojąć, Jakim 
sposobem Sastra dowiedział 
się tvch rzeczy. Słuchając je
go niespodziewanej rewelacji, 
stracił nagle pewność siebie, 
zaczerwienił sie l zagryzj_war 

gi. Dukun skorzystał wlot z 
okazji. 

— Spójrzcie na Jego twarz, 
braciaI — krzyknął z trium 
fem. — Czy Ja kłamię? 

Zmienna- jak wogóle wszel
ki tłum. gromada kulisów posu
nęła się ku Sastrze tak nagle 
jak go przed chwilą opuściła 
Mike uczynił rozpaczliwy w y 
silłek odwrócenia ich uwagi ku 
sobie. lecz_bez skutku. Głos 
jego ulom w potęgującej się 
wrzawie. ( 

— Sastra' Sastra! — wy ł 
tłum. cisnąc śre do dukana, na 
którego zlej twarzy zaigrał 
uśmiech zadowolenia. 

— Straciłeś ich. tuanie — 
rzekł z goryczą hadżl Marto. 
— Czy on powiedział prawdę? 

Mike skinął niemo głową. 
— W takim razie wszystko 

stracone! — krzyknął złama
nym głosem hadżi. — Potęgi 
piekielne są dziś górą. 
' — Zobaczymy — rzekł po

nuro Mike. Nagle rzucił się na 
Sastre i chwycił go za chude 
gardło. 

— Powiedz Im, żeś zełgał 
— rozkazał — bo uduszę jak 
psa! 

Hadżl Marto szarpnął Mi
ke^ za rękaw. 

— Puść go, tuanie! Puść! — 
zawołał błagalnym głosem. — 
Ci ludzie wpadli w szał. Goto
w i cLe zabić, 

I rzeczywiście sytuacja sta* 
ła się groźna. Tłum potrząsał 
nożami 1 bambusami, wydając 
złowieszcze pomruki, daleko 
niebezpieczniejsze niż krzykL , 

Mike zrozumiał, ie nie w a r 
to ryzykować życia. Przejęty 
gorzkim wstydem, puścił Sa
stre i zeszedł z wozu. Za jegtf 
przykładem poszedł hadżi. Mo-
tłoch cofnął się. lecz wszystkie 
ręce pozostały zaciśnięte koło 
trzonków noży ł kijów, a twa
rze przeobrażone wściekłością. 

— Puścić ich spokojnie 1 — 
zabrzmiał rozkaz czarownika. 
Zbuntowani kulisi posłuchali! 
bez protestu. Kielich goryczy 
Mike'a przepełnił się po brze
gi . 

ROZDZIAŁ XII I . 
Nieposłuszeństwo kulisów, 

którzy,odmówili karczowania 
Doliny Duchów, dało nieba
wem początek ogólnemu straj
kowi na plantacji, a w następ
stwie na sąsiednich planta
cjach. Była to w gruncie rze
czy iskra, która zapaliła ładu* 
nek prochu, zakładany syste
matycznie od wielu miesięcy. 
Napróżno Daignton słał ultima
ta do przywódców strajku. Od
powiadano tylko zuchwałeml 
żądaniami. Prace na plantacji 
stanęły,, 
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. Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Wobec znacznego postępu 
robót przy budowie kolejowe
go wezla warszawskiego aktu
alna stalą się sprawa budowv 
dworca centralnego w Warsza 
wie. W związku z tem Mini-
nisterjum Komunikacji powie
rzyło opracowanie projektu na 
dworzec rektorowi politechni
ki warszawskiej, inż. Andrzejo 
wi Pszenlckiemu i inż. Stanisla 
wowi Przybylskiemu, autoro
wi jednego z trzech projektów, 
nagrodzonych w r. 1929 w kon 
kursie, ogłoszonym przez Mi
nisterstwo Komunikacji. Dwo 
rzec wybudowany będzie z 12 
torami kolejoweml. przvczem 
hale poczekalni i kasy będą 
się znajdowały w części bu
dynku na poziomie ulicy, a pe
rony w części podziemnej, któ
ra będzie połączona schodami i 
windami z górna częścią dwor 
ca. 

• • • 
Wiele osób. uzyskawszy 

kredyt na budowę projektuje 
dodatkowe najrozmaitszego tv 
pu lokale przez wykorzystanie 
strychów 1 piwnic, dając w ten 
sposób lokale zimne i ciemne, 
nie odpowiadające normalnym 
potrzebom mieszkaniowym, l i
cząc Jedynie na to. że będzie 
im przyznana dodatkowa poży 
czka w normalnej wysokości 
przy której pomocy będą mo
gli pokryć niedostateczny 
wkład własny. Z tego wzglę
du program rozbudowy m. st. 
Warszawy na najbliższe trzy 
lata. opracowany przez komi
tet rozbudowy m. st. Warsza
wy, a zaaprobowany już przez 
magistrat, zaznacza, że należy 
bezwarunkowo nie uwzględ
niać dodatkowych kredytów, 
motywowanych powiększe
niem kubatury, pogłębieniem 
fundamentów itd. 

• • • 
Dnia l września r. b. roz

pocznie się w Warszawie reje
stracja mężczyzn, tir. w roKu 
1912 ) trwać będzie do 26 
września podług planu, rozpla
katowanego na mieście. Ober 
wiązkowi rejestracji podlegają 
wszyscy mężczyźni, ur. w r. 
1912. mieszkający stale w o-
bręble Warszawy oraz przeby 
wający w tym czasie w War
szawie, a nie mający stałego 
faktycznego miejsca zamiesz
kania w kraju. 

Dyrektor Teatru Miejskie
go w Łodzi, Karol Adwento

wicz, którego Warszawa od 
dwu lat nie widziała na scenie. 
^rrać będzie od 2-go września 
w „Capitolu" w sztuce Lwa 
Tołstoja pod tytułem „Sonata 
Kreutzerowska". 

• * • 
Magistrat na ostatnlem po

siedzeniu zatwierdził wnioski 
w sprawie wypłacenia Lidze 
szkolnej przeciwgruźliczej zł. 
40.000 oraz komisji opiek szkol 
nych złotych 53.000 tytułem za 
iczki na wydatki kolonijne. Ra 

Oszust zbierał składki 
na budowę stadjonu sportowego. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj funkcjonariusze 

Urzędu Śledczego przytrzyma
li na ulicy Legjonów niejakiego 

W czasie rewizji znaleziono 
przy nim fałszywą legitymację 
Uniwersytetu Jana Kazimie
rza we Lwowie na nazwisko 

26, znanego na tutejszym grun
cie oszusta. Karmpi w towarzy
stwie wspólników nachodził 
majętniejsze osoby prywatne 
oraz firmy, od których wyłu
dzał datki na rzekomą budowę 

stadjonu sportowega AZS. 
na różne inne cele akademickie 
oraz na Komitet Floty narodo
wej. W chwili, gdy funcjonarju 

dzie opieki moralnej 2.000 zł. sze policji prowadzili Kampfa 
na wydatki związane z organi- do komisariatu, oszust począł 
zacia wymiany podręczników uciekać, przyczem usiłował po 
1 książek szkolnych. drzeć swoje listy składkowe. 

Leopolda Kampfa, liczącego lat i Franciszka Rasiewicza, fałszy 
we pieczęcie Komitetu Floty 
Narodowej i Polskiego Związ
ku młodzieży akademickiej we 
Lwowie, listy składkowe i pa
piery zaopatrzone fałszywą ple 
częcią Uniwersytetu lwowskie 
go. — Kampf wraz ze znanymi 
policji wspólnikami, zaopatrzo
nymi również w fałszywe legi
tymacje akademickie, jeździł po 
różnych miastach Polski, gdzfe 
dokonał szeregu oszustw. Osa
dzono go w areszcie. 

KRATECZKI. 

młodsza, tobie-starsza! 
B ó f o d w i e s i o s t r y . 

ulicy Szosa Pa-Rzecz zupełnie zrozumiała, 
że gdy w grę wchodzi kobieta, 
każda sytuacja musi się zawi-
kłać. Kobieta ma to do siebie, 
że potrafi poróżnić najserdecz
niejszych przyjaciół, że jest za 
zwyczaj powodem wszelakich 
nieporozumień, słowem kobie
ta, jak to zresztą państwu wia
domo jest stworzeniem szko-
dllwcm. Wogóle nie rozumiem 
co ludzie widzą w kobiecie? 
Jest ładna? To nie sztuka, wy
starczy bowiem godzina w za
kładzie kosmetycznym, bv z 
najbrzydszej poczwary zrobić 
Wcncre. Jest miła? Udaje tyl
ko, niema bowiem miłych ko
biet, są tylko takie, które lepiej 
lub gorzej potrafią udawać. 
Słowem kobieta jest tematem 
smutnym i przykrym. I dlate
go przechodzę odrazu do rze
czy. 

DWIE SIOSTRY. 
Zamieszkały przy ulicy O-

bywatelskicj Marcin Sikorski 
jest ojcem dwóch dorosłych i 
dorodnych, jak mówią, córek. 
Można sobie wyobrazić ile 
miał wydatków na sukienki, 
kapelusiki, pantofelki, pudry, 
wody kolońskie itp. 

Przechodząc do rzeczy na
leży powiedzieć, że siostry Si
korskie poznały ostatnio 19-
letniego młodzieńca Stanisła
wa Romanowskiego, zamtesz-

Morderca dwsj szoferów 
aresz towany przez p o l k j ą . 

Z Poznania donoszą 
Poszukiwany przez policję 

fabójca szofera Ed. Fleisch-
manna i R. Jasińskiego w cza
sie bójki na Sarytn Rynku zo
stał ostatnio aresztowany. 

Morderca ukrywał się w 
starej szopie handlarki starego 
żelaza p. Ziętakowej. 

Zbrodniarz ma lat 32 i mie

szka przy ul. Wenecjańsklej 
11/12. W czasie przesłuchów 
policyjnych przyznał się do za 
bójstwa, tłumacząc swój czyn 
koniecznością 

obrony własne]. 
Przy aresztowanym znale

ziono 15 naboi z browninga. 
Rudnickiego oddano do dys 

pozycji władz sądowych. 

kałego przy 
bjanicka. 

— Za dużo złego dwie na 
jednego — powiedział sobie 
Romanowski i dokooptował so 
bie do pomocy w zabawianiu 
sióstr swego przyjaciela Stani
sława Grundasa, nie wiedząc, 
że hoduje żmiję na własnem 
łonie. 

Po kilku dniach znajomości 
Grundas doszedł do wniosku, 
że Romanowski zarezerwował 
dla siebie młodszą i ładniejszą 
siostrę, która zresztą wcale nie 
obdarzała Romanowskiego 
szczególneml względami, dla 
niego zaś. dla Grundasa, pozo
stawił drugą, która znowu nie 
specjalnie przypadła do Grun-
clasowego gustu. 

ZDRADA. 
Grundas postanowił działać. 

Pewnego dnia, gdy Romanow
skiego nie było, wziął kolegę 

swego Antoniego Wojkiewicza 
i zjawił się z nim u Sikorskich. 
Zarezerwował sobie towarzy
stwo młodszej siostry, koledze 
podarował starszą. Gdy Ro
manowski dowiedział się o 
tym fakcie szpetnie Grundaso-
wi nawymyślał. Ponieważ wy
mysły owe nie pomogły. 29-go 
maja Romanowski spotkawszy 
Wojkiewicza i Grundasa rzucił 
się na nich niczem lew i usiło
wał Ich pobić. Ponieważ ko
ledzy nie pozostawali bezczyn
ni wywiązała sie bójka. Zja
wiła się policja, która zajście 
zlikwidowała, przyczem Ro
manowski opierał się posterun
kowemu. Za to też w dniu 
wczorajszym skazany został 
na 14 dni aresztu, zaś Grundas 
1 Wojtkiewicz za bójkę uliczną 
każdy na 50 zł. grzywny lub 7 
dni aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Wybuch preparatu chemicznego. 
Niebezpieczny eksperyment. 

Z Katowic donoszą 
Paweł Drozd, zamieszkały 

w Bytomiu, w mieszkaniu Ltfwi 
na w Katowicach (ul. Andrzeja 
nr. 5), wskutek wybuchu jakie
goś preparatu chemicznego, po
łączonego z kwasem siarczanym 
1 rtęcią, doznał poważnego popa 
rżenia twarzy 1 oczu. 

Drozd zjawił się krytycznego 
dnia w mieszkaniu Litwina, któ
ry zademonstrował mu sposób 
niklowania 

różnych przedmiotów. 
W tym celu Litwin nalał pe

wną ilość kwasu slarczanego do 
butelki, dodał następnie rtęci, po 
cżera butelkę zakorkował. 

W czasie potrząsania butel
ką wysadzony został z niej korek 
a płyn oblał twarz stojącego o-
bok Pawła Drozda. Ciężko popa 
rzonego odstawiono niezwłocz

nie do szpitala miejskiego w Ka
towicach. 

io: 

Nafta zamiast lemonjady 
O m y ł k a w bufecie. 

Z Wilna donoszą: 
W Ognisku Kolejowem Zaha 

cle odbyła się płatna zabawa ta
neczna, na której bufet Ogniska 
Kolejowego był utrzymywany 
przez zarząd. P. Rabi, dozorca 

miejscowego Urzędu Celnego, 
zmęczony tańcami, chcąc zaspo
koić pragnienie, zażądał w bufe
cie lemonjady. 

Bufetowy przez nieuwagę 
nalał do szklaneczki nafty, któ-

Ł O N A J E S T , M Ę Ż A N I E M 

Łódzkie interesy na bydgoskim & 
Z Bydgoszczy donoszą: a następnie 
Donosiliśmy swego czasu o]w niewiadcwnyrn 

małżonkach Mendlu 1 Lilbie 
Liipkowicz, którzy przybyw
szy 

z Lodzi 
do Bydgoszczy, założyli przy 
ulicy Jezuickiej 13, warsztat 
szewski, i udając solidnych kup 
ców, pobrali u tutejszych firm 
na kredyt większe partje skór, 
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Energiczne poszukr* 
cji, naprowadziły 
Llpkowicz, którą W-

-:o: 

Szewc zabił teścia 
i ranił ciężko żonę f teściów?! 

Z Drohobycza donoszą: 
Drohobycz został poruszo

ny wielką tragedja rodzinną, 
która rozegrała się w rodzinie 
szewca, Mikołaja Kiryłowa. 

Oto w godzinach wieczor
nych Kiryłów pokłócił się ze 
swą żoną Julją. W obronie Jej 
stanęli jej rodzice Michał Rup
nik z żoną, zamieszkali 

wspólnie z zięciem. 
Kłryfów poirytowany wtrąca
niem się teściów w jego osobi
ste sprawy, wpadł w prawdzi
wie szeweką pasję i chwyciw

szy nóż szeweki, 
śmiertelnie swego t< 
ciężko ranił teściów* 
żonę. Michał Rup^, 
śmierć na miejscu, W 
go w groźnym stanie 
no do szipitala powstf 

Zabójcę aresztowi 
słuchany nie okazał 

żadnej sl 
Wiadomość o tej ti 
szła się lotem bW 
Drohobyczu i wyw< 
kie poruszenie. 

—— :o:-

I I 
Zatwierdzenie wyroku l-szei 

Z Poznania donoszą: 
Swego czasu pierwsi donie

śliśmy o potwornem morder
stwie rolnika Jana Grajki z Co 
tunla w pow. żninskim na mło
dej dziewczynie Annie Cicho-
wiczównie. 

Grajek uwiódł A. C , która 
była służącą u jego matki, a 
I W Y dziewczyna zaszła w cią
żę, namawiał ją, B Y spędziła 
płód. 

Grajkowi zależało na tem, 
bo zaręczył się z córką 

zamożnego sąsiada. 
Gdy dziewczyna nic chcia

ła spełnić jego żądania wtedy 
pewnego wieczoru wyprowa-

Aptekarz handlarzem mon 
Nielegalny handel narkotyM 

oście poznańscy to 
m ^edzynarodowe rozgryw-

no w Gdańsku i P " " i™strzów kl. A. o wejście do 
wano do Bydsoszwiiw tym r o i u l rozpoczynają 
zaś małżonek Liby, '" ł^ześniei niż w ubiegłym 
k w i c z ukrywa Si? «Płiie. Przesunięcie terminu 
ciągu. f W o wskutek zbyt późne-

2.aKończeiiia spotkań finało-
w roku ubiegłym, tak, iż 

KYtiy walczyły o zaszczyt
N I mistrza kl. A w Poi
li, »n. również i ŁTSG do-

J l e na śniegu, 
jwze ułożona tabelka win

ty następującą niedzielę 
Niść pięć spotkań mis
a c h kl. A. rekrutują
ce z 4-ch grup a miano-
; 1) Łódź, Warszawa, 

a". Pomorze, 2) Kraków-
*! Śląsk, 3) Lwów. Lublin, 
l 4) Białystok. Wilno, 

I tak Warszawa miała 
otkać z Pomorzem (T. K-
teków z Kielcami. Lwów 
®) z Lublinem, Wilno z 
lem oraz Łódź z Pozna-

w Łodzi. Ponieważ jed-
kilku miastach mistrz 

R*tał wyłowiony a roz-
*' nicukończone. przeto 

,Cześć meczów, wyznaczo 
r dzień 31 bm. 
L nie dojdzie 
]™'ku. a zawody te zosta-
^esunięte na koniec kalen 
*a rozgrywek, 
jpwać kogoś na mistrza 
A. dziś byłoby rzeczą 

wczesną. 

Nurml zwyciężył 
Wczorajszy mecz w 

dniu dzisiejszym odbył 
Przy udziale Petkicwi-

6 najsłynniejszych długo-
«*0wców bieg na 5000 
™- Pogoda doskonała, 
^owadzi przez cały czas 

^ n , Finlandzczyk. Tuż 
Pj Nurmi i Petkicwicz. W 
^ e dystansu Petkicwici: 

F W O O W I E D Z I O N E L D Z I 

dzif ją w pole I tal 
wał. 

Trybunał Sądu 
go w Bydgoszczy 
derce na karę śmit 
temu wyrokowi za! 
ny apelację. 

W dniu wczoraJs* 
trywał tę sprawę Wj 
ny poznańskiego 
cyjnego. 

Rozprawa nie W; 
wych szczegółów, 
go Trybunał zat* 
rok I. instancji, ska 
ka 

na karę śntfe 
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Zę Lwowa donoszą: 
Już od dłuższego czasu roz 

chodziły się *e Lwowie wie
ści o nielegalnym handlu narko 
tykami. Policja prowadziła do 
chodzenia, celem wykrycia 
głównego źródła sprzedaży 

środków odurzających. 
Jak się okazało Ignacy Wein-
garten, właściciel drogerjl 
przy ul. Żółkiewskiej 5, by' 
tym. który handlował morfiną 

Weingarten handlował mot 
finą oraz posiadał na składzie 
rozmaite środki odurzające, 
trujące 1 Inne artykuły aptecz-

« „ CLAUDE ORYAL. 

rą p. Rab! wypił jednym tchem. 
Widząc zatrucie p. Rabiejowa 
w obawie o męża dostała 

ataku sercowego. 
Zarząd Ogniska Kolejowego 

udzielił natychmiast nieszczęśli
wym mołżonkom pierwszej po
mocy. 

ne, których sprzfl 
dozwolona w dróg* 
dłuższych dochodź® 
łono, że Weingartf 
wał pokątnie morfifl 

nałogowym moi 
Ozjaszowi Nad!owi 
desowi, Marjl Bob 
Bartoszewskiej i 
bom, których naz 
czas ustalić nie zdoU 
si© rewizji przeproś 
drogerjl Wetogartw 
noścl wojewódzkie 
ra farmacji p. Jezior 
leziono większą Ho* 
tych środków O^A 
trujących 1 innych 
aptecznych, niedojjj 
do sprzedaży u 
Wszystkie te ar' 

Pięścią w 
Uderzył atleta 
Bydgoszczy, jak podaUś-
CFRAJ, trwa interesujący 
Valk francuskich. 

onegdajszym podczas 
"Wscha z Pineckim do-
Poważnego tncydentu. 
*alki tej doszło tylko na 
Ltyczliwośct 1 zgody PJ-
»°. Ostatnie bowiem zwy-
* Plnecklego było zupeł-
'Wdłowe. Jeżeli więc Fi-
'Jodzlł s!ę na rewanż, to 
* jego strony aktem kur-

* a której Karsch zupełnie 
Poznał. 

i f i & u całej walki olbrzym 
u zachowywał się nie 

Jfrubijańsko. W pewnym 

no. 
ku. 

Cień już zapadł nad lasem, 
gdy Michał powrócił do chaty. 
Ód progu już poczuł na sobie 
ciężkie spojrzenie brata sweg'\ 
Grzegorza. Bąknął mrukliwe po
witanie, zdjął fuzję z ramienia ' 
zrzucił skórzaną kurtkę inyśliw 
ską. Chłodne tchnienie lasu prze 
nikało przez szczeliny w drzewie 
mrożąc powietrze w pokoju. Na 
kominie dogorywał ogień, Michał 
umieścił wielkie polano drzewa 
na czerwonym popiele, a wręb
cie zirytowany świadomością, że 
wszystkie jego ruchy są śledi'-
ne, odwrócił się znienacka i rzu
cił szorstko: 

— A więc o co chodzi? Cze 
go chcesz ode mnie? 

— Czy widziałeś się z Sylwją? 
Michał wzruszył potężnemu ra 

mionami, zaśmiał się drwiąco I 
odpowiedział głosem, w którym 
brzmiało zadowolenie: t 

— Oczywiście! Czego chcesz 
jeszcze? 

— Czy rozmawiałeś z nią? 
Pytanie wydało się Michało

wi tak zabawne, że parsknął 
śmiechem donośnym. 

— Towarzyszyła ml nawi-t 
przez część drogi... 

Spoglądał drwiąco na zmienio 
ną twarz brata 1 wkońcu dorzu
cił: 

— Nie podoba ci się to? Wy 
tłumacz to sobie! Zdaje mi się, 

że przypadłem tej malsj do gus
tu! 

Ciężkie westchnienie wydar 
Jo się z piersi Grzegorza. W blas 
ku lampy twarz jego wydała się 
nagle groźna I dzika, nawet o-
krutna. Mruknął głosem zmienio-
r.ym: 

— To się zobaczył... 
, — Co się zobaczy? Nie prze 

szkadzam cl rozmawiać z Syl
wją! Obaj mamy te same szarse. 
Tem gorzej dla ciebie, jeśli wy
bór jej padnie na mnie! 

Grzegorz porwał się z m'ej-
sca. Zabełkotał, zaciskając pięś
ci; 

— Zabraniam ^ . słyszysz... 
zabraniam ci!... *[ \ 

— Zabraniasz nV'' Wara! Od
suń się, bo uderzał 

Stojąc naprzeciwko siebie, 
bracia I mierząc się nienawlstnem 
spojrzeniem, trwali bez ruchu, o-
baj olbrzymi wzrostem o silnych 
pięściach ' potężnych mięśniach 
Bladość powlekła ich ogorzałe 
twarze o twardych rysach. Ża
den z nich nie odważył ŝ ę pier
wszy do napaści, a nagle odprę
żenie odrzuciło obu w przeciw
ległe kąty izby. 

Blask ognia igrał na twarzy 
Grzegorza, do której powoli wr* 
cała krew, gdy szepnął głosem 
drżącym z irytacji; 

— Będzie moja! Słyszysz: mo 
ja, moja! 

Pewny siebie Michn* zaśmiał 
się drwiąco j ryknął: 

— Twoja?... Sam- vblerze, 
jak sądzę. A zresztą "m pe
wien, że wybór swói > skute-
czniłał 

Jedli kolację w milczeniu, za 
palili fajki I rozciągnęli się na 
swoich pryczach. Długo obserwo 
wali się wzajem z ukrycia. Wkoń 
su zasnęli. Obaj trzymali pod rę 
ką po solidnym, wielkim nożu 
myśliwskim. 

• • • 
Michał gwałtowi!em kopnie, 

ciem nogi odrzucił drzwi i wpadł 
do chaty. Grzegorz, gwiżdżąc, go 
lił się przed odłamkiem lustra, 
zawieszonym na ścianie. Michał 
nabrał tchu, przyjrzał się zado
wolonej twarzy brata i wyrzucił 
głosem, drżącym ze wzruszenia: 

— Sylwja przepadła! 
— Tak, wiem o tem. 
— Jakto, wiesz? 
— Tak jest, — rzekł Grze

gorz od niechcenia. — Opowiada 
no ml dziś o tem na wsi. 

Wytarł brzytwę, przygładził 
włosy z niezwykłą starannością, 
wkońcu przywołał brata do po
rządku: 

— Nie łaź po izbie... To mi 
przeszkadza... 

Michał, zwaliwszy się na sto
łek, szeptał, zmieniony: 

— Sylwja... Sylwja... mieliś
my się dziś spotkać. Co się z nią 
stało? 

— Ach! bagatela... Uciekła z 
jakimś „gachem'', przypuszczam 
Wróci, nie obawiaj się. A tobie 
się zdawało, że deble wybrała.. 
Nie, naprawdę, to zabawne!... 

Parsknął śmiechem I wziął 
za kapelusz. 

— Dokąd idziesz? — zagad
nął go Michał, unosząc ociężałą 

igłowe. 

M 

—Co to ciebie obchodzi?.. 
Wychodzę na przechadzkę. Nie 
jest rzeczą zabawną przyglądać 
się, jak się wykrzywiasz i 

— Pójdę z tobą. Nie mogę u-
siedzleć na miejscu. 

— Ach! nigdy w życiu. Nie 
mam zamiaru słuchać twych je-
n-nijad... Idź sobie, gdzie chcesz. 
Do widzenia! 

Wyszedł, nucąc. Oparłszy 
łowę na zaciśniętych pięściach, 
kichał pogrążył się w ponurej 

zadumie. Zachowanie brata na
pełniało go głuchym niepokojem, 
a w ciemnym jego umyśle doko
nywała się ciężka praca. Grze
gorz wrócił późno w nocy. Mi
chał czuwał jeszcze. Postanowię 
nie jego już zapadło niemal n3 
tle rosnącej pewności. Ręka jego 
ustawicznie macała rękojeść no
ża myśliwskiego. 

• . • 
Minęło kilka dni, w ciągu któ 

rych atmosfera w chacie brać' 
stawała się coraz cięższa. Gize-
gorz wychodził każdego popołud 
nia I trzykrotnie przyłapał Micha 
ła na śledzeniu go. Wszystkie 
pytania zbywał drwiącem mticze 
nlem, a na twarzy jego malowało 
się czelne zadowolenie. 

Pewnego wieczora Michał po 
rwał się jednym susem; Grze
gorz wszedł, a w świetle lampy 
twarz jego i ręce wydawały się 
poorane długiem! zadraśnięciami 
Michał rzucił się na niego. Ode
pchnięty silnem uderzeniem, za 
bełkotał, łapiąc oddech: 

— Już dawno miałem cie
bie w jDodeirzeniu, kanalio 1.,. 

A teraz jestem pewny! Dowo
dy zostały wypisane na twej 
twarzy i rękach!... To ty trzy 
masz Sylwie pod kluczem, 
nędzniku! 

— A gdyby tak było na
prawdę? 

— Strzeż się! Nie doprowa 
dzaj mnie do ostateczności!... 
Gdzie jest Sylwja?... 

— Poszukaj!... 
— Po raz ostatni: gdzie jest 

Sylwja?... Odpowiadaj! 
— Nie chcę! 
Wydając ryk wściekłości, 

Michał runął, na brata. Obaj 
olbrzymi splotli się w uścisku. 
Kopnięcie nogi przewróciło 
stół; ostrze stall błysnęło w 
mroku lśnieniem błyskawicy. 
Rozległo się krótkie rzężenie 
a po niem głuchy odgłos upad
ku ciężkiego ciała. Trzęsąc się 
całem jestestwem, chwiejąc 
się na nogach, Michał osmpia-
łemi oczyma spoglądał na czer 
wony strumień, tryskający z 
gardła Grzegorza. Ruchem sza 
leńca odrzucił broń i jednym 
susem przeskoczył próg chaty. 

O świcie morderca znużo
ny siedział zwalony na stół 
karczmy miejskiej. W osłupie
niu łykał od czasu do czasu 
haust alkoholu. Z odrętwienia 
wyrwał go gwar głosów. Dwaj 
mężczyźni usiedli w pobliżu, a 
słowa ich rozmowy wwierca
ły się, jak śruby, w mózg Mi
chała. 

— A więc tak, — mówił Je
den z nich — mam wiadomości 
od pięknej Sylwji. Donosi mi o 
swoim bliskim ślubie. Co za 

wano w skrzyni i Mjm^* 
Dalsze dochodz<f} * z . z e ™ t y , " P.neck. 

T " " ! się z nelspna, pchnął 
K s'la, swego przeciwnika, 
• r ^ ' padł twarzą na gole 

M r ,Z'e zaprószył sobie 
I 
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rzy wytłumaczyć 
gil jej zniknięcia * 
sobie różne bajki 1 

— A dlaczego i* 
— Po prostu ^! 

kłem, do miasta. Ac» 
biegła dziewczyna' 
się jej marzenie, wr 
je zamiary! Wyc"1 

za mieszczucha i z 3 | 
tem chłopskiem W , 
go znieść nie moK'a 

Blady, z oczy?1* 
rzonemi, występuj* 
bit, Michał powstał 
Czepiając się * 
straszliwy jęk. W 
nem mgnieniu ow! 
zachowanie brata1 

udawał, grając 
chwycony na 
uważa go za uwod*^ 
mięzcę Sylwji. W ^ 
ny mścił się na br2^ 
różnienie, które o* 
zalotna Sylwja. 

Michał ujrzał 
nego przed sobą. ra 

na podłodze chaty-
karczmy. Z rykie"! 
rzucił się przed 
mrok lasu nie 
ucieczki szaleńca 
pały Jego u b r a n i a 

ulga dla jej chlebod^Ł trocinami oczy. 
rzv wvtłiimapzvć dostał 2 upomnienia, nim 

t zdolano zorjentować się 
^ c J i Karsch znów schwy
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. ^Dokończenie). 
e | papieru! Wrzuciwszy 

•Plie do garnka koniecznie 
ennogo albo glinianego 

J"ane w metalowych, mi-
»P»zej emalji, wytworzą 

^łącznych ilości soli po 
• fosforowych u grzy-
ezpieczaie dla zdrowia 
emiczne, gotować je na 

^gniu, zrazu bez żadne-
tak długo, żeby wrza 

.Jasnym soku 
jjpżej 15 — 20 minut, 
' e dodać ma»ła (nie smal-

Margaryny 
7»« 
do 

ecz nie zwracał 

broń Boże!) 
znów 5 minut, wreszcie 
smaku, wymieszać do-

J^ć na stół. 
tylko gotowane grzyby 

jt^^^aczne, lekko strawne, 
P°żywne i bezwzględnie 

pewn< 
bów 

są — 
Nie t< 
któryi 
wiskai 
ku ni 
z nici 
lecz r 
rzwie 
cle ra 

Pro 
skład 
(praw 

Biegł tak długo. ^ T W , 
wu nie z a g r o d z i ł a $ m J * % 37,31 

białka tłusaczu cukru 

wówczas 
wahania 

po k , \ , t a 
rzucił M 

przód w cichą t° f li«r 
rei fale zamknęły 

5,30 14,85 

4n4 °/o 55,20 1,93 29,83 

„inne węglowoda-
J t ^ i e e należy takie clie-
rw^lzki u grzybów, które 

1 tnieorze, zależnie od 

gatunl 
żołącll 

U boi 
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go w groźnym stan* 
no do szpitala powszr 
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poznańscy to twardy zespół. 
Międzynarodowe rozgryw- Zajmiemy się przeto horos-
łrzów kl. A. o wejście do kopami meczów niedzielnych. 

Łodzian interesuje bardzo 
spotkanie i jego wynik WKS-u 
z Legją poznańską. Wiadomo
ści, które nadchodzą z Wielko
polski co pewien okres czasu 
nie przedstawiają się zbyt ró
żowo dla Wojskowych. Bądź 
my szczerzy: zespół WKS o-
becnie rcbi wrażenie przemę
czonego. Poza tem stylowo i 
technicznie daleko mu do 

czołowych drużyn 
klasy A. niektórych okręgów 
jak Poznań, Śląsk. Kraków i 
Lwów. 

Lcgja poznańska ukończyła 
rozgrywki przed kilku tygod
niami, sądzić należy, że do spot 
kań międzyokręgowych wysts 
pi wypoczęta z nowemi silanu 
i wiarą w dalsze zwycięstwo. 

Jak widać z powyższego 
szanse łodzian na uzyskanie 
wygranej u siebie są problema 
tyczne. 

Sądzimy jednak, że ambitni 
Wojskowi walczyć będą 

do upadłego, 
nie dając się wyprzedzić in
nym drużynom swej grupy. W 
pierwszym międzyokręgowym 
meczu o wejście do Ligi ży
czy ..Echo" Wojskowym uzy
skania jak najzaszczytniejsze-
go wyniku. 

Przesunięcie terminu 
wskutek zbyt późne-

^kończenia spotkań finało-
*j w roku ubiegłym, tak, iż 
*vnv walczyły o zaszczyt-
Wul mistrza kl. A w Pol-
"i, to. również i ŁTSG do-
"JJe na śniegu. 
°rze ułożona tabelka win-

• . m*, w następującą niedziele 
2!?° BKl^Słfe-, Pieć spotkań mis-

^wch kl. A. rekrutują
ce z 4-ch grup a miano-
: 1) Łódź, Warszawa, 

a". Pomorze, 2) Kraków-
\ Śląsk, 3) Lwów. Lublin, 
«• 4) Białystok. Wilno, 

I tak Warszawa miała 
kać z Pomorzem (T. K. 

faków z Kielcami, Lwów 
u ) z Lublinem. Wilno z 
*m oraz Łódź z Pozna-
y Łodzi. Ponieważ jed-

kilku miastach mistrz 
.tał wyłowiony a roz-
*' nieukończone. przeto 
tześć meczów, wyznaczo 

J dzień 31 bm. 
dził ją w pole i tami n l e Ó()III7\0 

wał. (fll*"1- a z;iwodv tc zosta-
Trybunał ^

Ł ! u

J £ E
e s i l n ! t

- '
t c na koniec kalen 

go w Bydgoszczy s*T?ka rozgrywek, 
dercę na karę śmiejJlTDować kogoś na mistrza 
temu w y r o k o w i zaiu«F Ą, d z i ś byłoby rzeczą 
ny apelację. łton-.,./..--

W dniu wczoralW 
t r y w a ł tę sprawę 
ny poznańskiego , v 

cyjnego. 
Rozprawa nie 

wych szczegółów, 
go Trybunał zat 
rok I. instancji, sk* 
ka 

na karę śm'* 

Kto Kogo prowadzi? 
Międzynarodowe wyścigi kolarskie 

Heleno wie . 
Niedzielna impreza kolarska 

S. S. „Union" w Helenowie zapo 
wiada się nadzwyczaj okazał?. 
Doborowa obsada biegów za pro 
wadzeniem motorów jak i udział 
dwóch świeżych łódzkich stcyj 
rów Szmidta i Klatta zapewnią 
widzom moc emocyj. 

Do swej pierwszej międzyna 
rodowej przeprawy przygotowa
li się obaj ze staranną skrupulat 
nością pod okiem leadera Huma 
na, a znając trudny tor helenow 
ski, osiągają czasy 24,1 sekundy 
na 400 mtr. dorównywujące cza 
som zagranicznych gości. 

Gilgen (Szwajcarja) znany ze 
swych sukcesów w Łodzi i War 
szawie, będzie tym razem miał 
groźniejszych rywali, albowiem 
Carpus (Niemcy) w niedzielę i 

wtorek jeździł z powodzeniem 
w Budapeszcie i przybywa 

jutro do Łodzi. 
Sierański swemi wspanialeml fi 
niszami zwyciężał pewnie na eta 
pach Biegu dookoła Niemiec i 
wysunął się na czoło długodys 
tansowców Niemiec. 

Do wyśoigóyz, za prowadzę 
niem motorów startują jeźdźcy 
z następującymi leaderami: Gil-
getta prowadź! Humann, Carpu-
sa — Toepfer, Sierańskiego — 
WHtig, Szmidta — Kaeser (Niem 
cy), a Klatta—Buechner, (Niem 
cy). 

Poza biegami za prowadze
niem motorów, odbędą się rów
nież wyścigi sprinterowskie z u-
działem najwybitniejszych mie; 

scowych kolarzy. 

Turniej fennisowy 
o mis t rzostwo m. Kal isza . 

W dniach od 31 b. m. do 7 I Mistrzostwo będą rozegrane 
w następujących konkurencjach 

1) gra pojedyncza panów, 1) 
gra pojedyncza pań, 2) gra pod 
wojna panów, 2) gra podwójna 
mieszana. 

Ł A T W O wypaść Z I Ł I C Y I 
trudno powrócić 

września kaliski Klub Tenniso 
wy urządza doroczny turniej o 
mistrzostwo m. Kalisza na kor
tach własnych w Nowym Par
ku. 

^ześną. 

Nurml zwyciężył Petklewicza. 
Wczorajszy mecz w Hels ingfors ie . 

ndlarzem moi 
andel narkotyk^ 

ne, których spr: 
dozwolona w droU1 

dłuższych dochodź* 
łono, że Weingarti 
wał pokątnle mortt 

nałoKowym moi 
Ozjaszowi Nadlowl 
desowi, MarjJ Bob 
Bartoszewskiej l 
bom, których naz^ 
czas ustalić nie zd< 
sie rewizji przepro' 
drogerji Weingartei* 
noścl wojewódzki 
ra farmacji p. Jeziot 

dniu dzisiejszym odbył 
Przy udziale Pctkicwi-
" najsłynniejszych dlugo-
isowców bieg na 5000 
K Pogoda doskonała, 
powadzi przez cały czas 
'en. Finlandzczyk. Tuż 
J Nurml i Petkiewlcz. W 
"J* dystansu Petklcwlci; 

zaczął tracić. Utrzymał się jed 
nak na 3 miejscu. 

Zwyciężył w biegu dzięki 
P I O R U N O W E M U wyścigowi na o-
statnich 100 metrach Nurmi, 
przebiegając dystans w czastc 
14 minut 40,7 sck., II przybył 
Wirtancn w czasie 14 minut 
41.5 sek., I I I miejsce Petkie
wlcz w czasie 15.01. 
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V>alk francuskich 
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"a której Karsch zupełnie 
Poznał. 
ij^gu całej walki olbrzym 
forcu zachowywał się nie 

.^rubijańsko. W pewnym 
jjfk z zemsty, że Pineck: 
ł ^u się z nelsona, pchnął 

^ s ' ł ą swego przeciwnika, 
* * c k i padł twarzą na gołe 
I Sdzie zaprószył sobie 

Ulga dla jej chlebod^ln t̂rocinami oczy, 
rzy wytłumaczyć ^stał 2 upomnienia, nim 

Ł zdo!un 0 zorientować się 
* c i i Karsch znów schwy-

gli jej zniknięcia 
sobie różne bajki 

— A dlaczego 
— Po prostu Jfi 

kiem, do miasta. A c"i 
biegła dziewczyn^ 
się jej marzenie. 
je zamiary 1 Wycł1, 

za mieszczucha i z a ^ 
tem chłopskiem Wc, 
go znieść nie mog' a 

Blady, z o c z y i ^ 
rzonemi w y s t ^ » ° 3 | j i i i e do'gamk 
b:t. Michał p o w s t a i ^ ^ i p , , ^ ^ „„., 
Czepiając się f 
straszliwy jęk. W 
nem mgnieniu ods'1 

zachowanie brata 

ctł Pinecklego w nelson. Po kH-
kuminutowem dławierju Pin»c-
kl kilkakrotnie uderzył dłonią o 
dywan. Sędzia gwizdał, mimo to 
Karsch w dalszym ciągu gniótł 
PineckJego, wobec czegó arbi
ter podbiegł do brutala 1 

zerwał mu chwyt. 
Karsch na to zareagował w spo
sób nłesłychanie arogancki; rzu
cił się pięściami na arbitra. P. 
Brański pod wrażeniem silnego 
bólu, spowodowanego uderze
niem pięścią w plecy, zanulował 
porażkę Pineckiego, którą to jed 
nak decyzję sędziowie odwołali 
już po walkach na specjalnej na
radzie, na której stwierdzono, 
że arbiter wydał decyzję pod 
wpływem 

chwilowego uniesienia, 
gdyż zwycięstwo Karscha było 
regulaminowe, natomiast brutala 
ukarano 100 zł. grzywną za u-
derzenie sędziego. 

* • • 
Wczorajsze spotkanie Szteke 

W klasie A sytuacja zaczyna 
się wyjaśniać. A czas już najwyż 
szy, bo walki o wejście do Ligi 
już wyznaczone i rozpoczną się 
w niedzielę, W Warszawie Skra 
musd jeszcze rozegrać parę me
czów ma jednak największe szau 
se na zdobycie mistrzostwa, — 
zwłaszcza wobec ostatn'ego 
zwycięstwa nad najgroźniejszym 
przeciwnikiem — Marymontem, 
którego pokonała 1:0. 

Na Górnym Śląsku sprawa 
zdobycia mistrzostwa przez A. 
K. S. (Król. Huta) jest już nie
mal przesądzona, co jednak by
najmniej nie przeszkadza innym 
klubom do zaciekłego wojowa
nia o 

miejsca dalsze. 

Naprzykład na meczu Kolejowe 
go z Dębem znów była bijatyka, 
ostatnio coraz częstsze zjawis
ko na boiskach górnośląskich. 
Ostatecznie mecz piłkarski za
kończył się nierozegraną 2:2 — 
mniej więcej podobną nierozegra 
ną skończył się mecz bokserski 
na trybunach z dużą przewagą 
szturchańców — na korzyść sę I 
dziego... 

W Łodzi, jak wiadomo, mis 
trzem jest Wojskowy Klub Spor 
towy, ku niezadowoleniu Klubu 
Turystów, którzy widzą, o lic 
łatwiej jest wypaść z Llgt, niż 
do niej 

powrócić. 
We Lwowie najlepsza jest zno
wu Lechja. 

1 ZYCSE EKONOMICZNE. [ 
NOTOWANIA ZŁOTEUO POL 

SKIEGO ZAGRANICA. 
Londyn 43.41- Praga 376.90 

- 378.90, Wiedeń 79.19 — 
47. Zurych 57.70. Berlin 46.75 
— 47.15, wyplata na Warsza
wę 46.85 — 47.05, na Katowice 
46.80 — 47.00. na Poznań 46.87 
i pół — 47.07 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 4.86.97, Paryż 
123.78. Berlin 20.38 7/8, Hisz-
panja 45.95, Amsterdam 12.08 
i 25/32, Belgja 34.82 3/8. Wło
chy 92.97. Szwajcarja 25.85, 
Kopenhaga 18.16 1/4, Wiedeń 
34.45, Warszawa 43.41. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.77 i pół, Nowy 
Jork 25.41 3/4. 

Gdańsk. Notowania w gul
denach gdańskich: 100 złotych 
57.55 — 70, czek na Londyn 
25.00, telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.54 — 69. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 27. 8. Amerykań

ska, zamknięcie: sierpień 6.34, 
wrzesień 6.21. październik 6.21 
listopad 6.21. grudzień 6.26- s:v 
czeń 6.30. luty 6.33. marzec 
6.39, kwiecień 6.42. maj 6.4S, 
czerwiec 6.51. lipiec 6.55, sier
pień 6.5S, loco 6.59. 

Liverpool, 27. 8. Egipska, 
zamknięcie: 'listopad 9.48. gru
dzień 9.61, styczeń 9.66, ma
rzec 9.85, maj 10.06, lipiec 
10.23, loco 10.35. 

Nowy Jork, 27. 8. Amery
kańska, zamknięcie: wrzesijń 
11.50. październik 11.64. listo
pad 11.73 grudzień 11.83. sty
czeń 11.92, loco 11.70. 

Kontrakty: październik 11.42 
1'stopad 11.50, grudzień 11.6<i, 
styczeń 11.70. luty 11.77, ma
rzec 11.88. kwiecień 11.92. maj 
12.02, czerwiec 12.08, Uoice 
12.19. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie j . 

Przed robotniczą Ol impjadą. 
Komite t Ol impi jsk i czynny w Warszawie . 
W związku ze zbliżającym 

się terminem Międzynarodo
wej olimpjady robotniczej w 
Wiedniu w r 1931 utworzony 
został w Warszawie wspólny 
robotniczy komitet olimpijski z 
udziałem wszystkich istnieją
cych na terenie Polski robotni
czych związków sportowych. 

Na przewodniczącego ko
mitetu wybrany został poseł 

Kazimierz Pużak (ZSRB), na 
zastępcę Petras (Niemiecki 
Arb. Turn u. Sportbund), na 
sekretarza dr. Piżyc (Jutrznia 
na skarbnika dr. Jerzy Micha
łowicz (ZRSS.) 

Komitet przyjął już cały 
szereg zasadniczych i prakty
cznych uchwał oraz przysiąpił 
do pracy przygotowawczej. 

Kto pojedzie do Pragi? 
Decydujący mecz hazen ia tek . 

W obozie gier sportowych 
na Bielanach rozegrano próbny 
mecz hazeny, mający służyć za 
podstawę do wyboru składu re
prezentacyjnej drużyny hazeny 
na Igrzyska kobiece w Pradze. 
Podczas tego meczu wyróżniły 
się Kordowska w bramce, Du
chowna w pomocy oraz Połom-

ra z Karschem 1 Pineckiego z 
Westcrgard-Schmldtem, zakoń

czyły się zwycięstwami Pola
ków. 

naj 
ska 1 Wenclówna w ataku. 

Zawodniczki te wejdą 
prawdopodobniej do drużyny, u-
zupełnione jeszcze kilkoma la 
nemi. 

Ostateczny skład drużyny u-
stalony zostanie we czwartek. 

O D P O W I E D Z I REDAKCJI. 
M. Zad. Odpowiedź na list 

znajdzie Pan w zmiance vf 
mieszczonej onegdaj na 5-ej 
stronie naszego pisma. 

^Dokończenie). 
: papieru! Wrzuciwszy 

a koniecznie 
lennpgo albo glinianego 

^ane w metalowych, mi-
iłpszej emalji, wytworzę 
"!| znacznych ilości soli po 

i fosforowych u grzy-
Udawał. grając ^ tt^Wzpieczine dla zdrowia 

> - ' J J ^ chemiczne, gotować je na 
°gniu, zrazu bez żadne-

T^u, tak długo, żeby wrza 
.Jasnym soku 
^yżej 15 — 20 minut, 

dodać masła (nie smal 

chwycony na m,, 
uważa go za uwow** 
mięzcę Sylwji. W 
ny mścił s>ę na br* 
różnienie, które o*1 

zalotna Sylwja. 
Michał ujrzał K 

nego przed sobą. ^ 
na podłodze chaty- Ą 
karczmy. Z rykie"1, 

ĵ aj-garyny broń Boże!) 
znów 5 minut, wreszcie 

1, 0 smaku, wymieszać do-
- na stół. 

LZuć.;Tsję p r z ^ ^ ^ T y l U gotowane grzyby 
*czne, lekko strawne, 
P°żywne i bezwzględnie 

mrok lasu nie Pj[i 
ucieczki szaleńca 
pały jego ubranie Ś 
lecz nie zwracał 
Biegł tak długo. ^ 
wu nie zagrodzi'3.^;! 
wówczas po k r , . i 
wahania rzucił *rc 
przód w cichą t ° % 
rei fale zamknęły 

zdrowotne! |3,67 pozostaje w organizmie na-, sporządzony z pieczarkowego sy 
Jesh ktoś jednak mimo wszyst-. szym bez zmiany, gdy przeciwnie' ropu na 45 proc alkoholu! 

kia powyższe mądrości obawiać I w pieczarce hodowlanej te „inne I Porównajmy zatem nasze korzy 
się będzie jedzenia grzybów z | węglowodany" zmieniają się w najści! Oto ja hoduję z zapałem pie 

szym żołądku w zupełności na miejskich targowisk, to i jemu 
dam radę niezawodną. 

Oto grzybami już najzupełniej 
pewnemi,! ba ze wszystkich grzy
bów świata najamaczniejszemi i 

najbardziej od żyw czerni 
są — pieczarki hodowlane! 
Nie te z kwaśnych łąk i pastwisk 
których „zatrzęsienie" na targo
wiskach, boć to przecie i w sma
ku nikłe, kwaskowate i pożytku 
z nich dla ciała niema żadnego, 
lecz pieczarki francuskie na mie
rzwie końskiej i u nas już wresz
cie racjonalnie hodowane! 

Proszę porówtnać chemiczny 
skład pieczarki takiej i borowika 
(prawdziwka): 

białka tłusiczu cukru w * g W o c L m S r . 

C J / o 37,31 
*Ua. °/o 55,20 

5,30 

1,93 

14,85 

29,83 

3,67 31,47 

7,31 

7,38 

6,91 
e m „inne węglowoda-

% tw l e ^ należy takie clie-
p^P^^ki u grzybów, które 

filierze, zależnie od 

gatunku grzyba, zamieniają się w 
żołądku naszym 

na cukW. 
U borowika ilość ich procentowij 

cukier, z racji czego właśnie wy' 
rażono je w powyższej tabeli w 
jednej cyfrze z cukrami (wedł. 
dr. J. Zellner: „Chemie der boebe 
ren Pilze", Leipzig 1907). Z tej 
to racji właśnie, o czem wielu lu
dziom w Polsce już wiadomo, a 
co i lekarze jako rzecz zdrowotną 
gorąc zalecają (dr. Breyer w Kra 
kwie, znany homeopata i zie
larz), 

wykwintnym wprost smakoły
kiem 

są pieczarki surowe drobniutko 
pokrajane i posypane cukrem; 
pod działaniem cukru po kilku 
minutach pieczarki puszczają ob
ficie różowy sok; wtedy je można 
już jeść. Smakują jak dobry me
lon lub ananasy, a są bardzo lek
ko strawne i zdrowotne. Kto nie 
wierzy niech spróbuje! Również 
bardzo smaczne są pieczarki mło
dziutkie, smażone w cukrze na 
konfiturę, jak też i mający już 
w Polsce swoją sławę niezrównany! 

„Liąuer d'amour", 

czarki, co mi daje niezmierną ra 
dość życiową i duże zadowolenie 
naukowe, zajadam się niemi co 
dnia,, resztę sprzedaję z dużym 
zyskiem i nigdy nie drżę na myśl, 
że mogę się niemi otruć. Wy zaś: 
•wydajecie masę pieniędzy na 
grzyby o wiele mniej wartościowe 
kupowane na targowiskach, zja
dacie je zawsze ze strachem, po
lecając przed ucztą duszę Bogu i 
zamawiając na wszelki wypadek 
pogotowie ratunkowe, niejedno
krotnie zaś po grzybach takich 
chorujecie, a często i umieracie! 

I któż teraz nie powtórzy za sta 
rorzymskim poetą Marcjalem, Ze 

„ar gen tum atque aurun facile 
est mittere. 

„lenamąue tegamąue; boi etos 
mittere difficile est". 

Co znaczy: „Można się jeszcze 
wyrzec srebra i złota, nawet szczę 
ścia miłości; ale wyrzec się po
trawy z..„ pieczarek hodowlany cli 
— niepodobna!" 

prof. F. Teodorowicz. 

Po niezmienionym kursie 
zawierano tranzakcje dolarami 
gotówkowemi St. Zjednoczo
nych, utrzymały się także do
tychczasowe kursy prawie 
wszystkich notowanych dewiz 
a mianowicie na Holandję. Lon 
dyn, Paryż, Pragę i Włochy 
oraz wpłat zwykłych i tele
graficznych na Nowy Jork. Nie 
wielką stratę 1 gr. poniosły tyl 
ko dewizy na Szwajcarię, 
gdyż pozostatemi nie obracano 
zupełnie. 

LIST ZASTAWNE PRZEWAŻ 
NIE SŁABSZE. 

Z pożyczek państwowych 
chętnie nabywano i wyżej pła
cono 4 proc. Poż. Prem. Inwe
stycyjną o 1 zł. i za 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjną o 50 gr. 
Obniżyła się jeszcze o 25 gr. 
Dolarówka. Pozostałe poży
czki oraz listy zastawne i obli
gacje Banku Gosp. Kraj. I Pań 
stwowego Banku Rolnego, u-
trzymały swe dotychczasowe 
kursy. W dziale prywatnych 
papierów procentowych utrzy
mały się na dotychczasowym 
poziomie tylko 4 i pół proc. L. 
Z Ziemskie. Niżej notowano 8 
proc. L. Z. m. Warszawy o 40 
gr., 8 proc. m. Kielc o 1 zł., 10 

proc. m. Radomia o 1 zł. i 8 
proc. L. Z. Tow. Kred. Prze
mysłu Polskiego o 2 proc. Po 
wyższym o 25 gr. kursie obie
gały tylko 5 proc. L. Z. m. 
Warszawy. Obligacje m. st. 
Warszawy pozostały bez obra 
tów i bez notowań. 

OBROTY AKCJAMI OGRA
NICZONE. 

Rynek akcyjny znów mało 
wykazuje żywotności. Pomimo 
że tendencja dla niektórych 
walorów stale wzmacnia się» 
tranzakcje z trudnością docho
dzą do skutku 1. nie licząc chęt 
nie zawsze nabywanego Ban
ku Polskiego, nie wykraczają 
poza ramy papierów spekula
cyjnych. W grupie akcyj ban
kowych poprawił jeszcze o 1 
zł. 25 gr swój kurs Bank Pol
ski. Z akcyj węglowych po
szukiwane Warsz. Tow. Kop. 
Węgla zyskało w cenie 1 zi . 
W dziale metalurgicznym u-
trzymały się bez zmiany Lilpo 
py i Ostrowiec, zniżkowały na 
tomiast Parowozy o 50 gr. Mo-
drzejów o 25 gr. W pozosta
łych działach do tranzakcyj na 
dających się do notowań nie 
doszło. 

R a d j o - k ą c i k 
PROGRAM ROZGŁOŚNI 

ŁÓDZKIEJ. 
Piątek. 
11.50—12.05 Sy&mat czasu. 
12.05—13.15 Muzyka jrratnot. 
13.15—13.20 Projsr. dzień. I repert. 

teatrów i kin. 
16.15—17.25 Muzyka zramot. 
17.35—18.00 Odczyt wojskowy. 
18.00—19.00 Muzyka lekka. 
19.00—1920 Rozmaitości. 
1920—19.35 Płyty giraunot. 
19.35—19.50 Kom. szkolny PAP. 
19.50—20.00 Kom. Izby Przem 

Hamdl. w Łodzi, odczyt, progr. na 
dz en nast. kom. 1 sygnał czasu z 
Wairszawy. 

20.00—20.15 Pras. dziennik radj. 
20.15—22.00 Koncert symfoniczny. 
22.00—22.15 Felieton p. t. „Europa 

w dziewiczym lesie", wysl. p. B. 
Hertz. 

22.15 Komunikat meteorot., polic, 
sportowy. 

23.00—24.00 Koncert życzeń z płyt 
sramafon. 

KATOWICE. 
408.7 m. 

11-53—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.00 Koncert gramof. 
13.00—13.10 Komunikat meteorol 

16.00—1620 Komunikaty. 
16.20—17.35 Koncert gramoł. 
17.35—18.00 Odczyt z Krakoww. 
18.00—19.00 Koncert popularny. 
19.00—19.15 Codzienny odcinek p<> 

wieściowy. . 
19.15—19.30 Rozmaitości. 
19-30 Śpiew (p. A. Klischmann), 

Ze«ar wybije godzinę ósmą. 
200—20.05 Kom. Zw. Młodzieży 

Polskiej. 
20.05—20.15 Komun, sportowe. 
20.15—22.00 Koncert symfoniczny 

Warszawy. 
22.00—22.15 FeJJeton z Warszawj 
22.15—23.00 Komun, meteorol. z 

Wairszawy., program na dzień nast. 1 
nadprogram. 

23.00 Skrzynka pocztowa w Języ-
ku francuskim. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN. 
1635 m. 

16.00—16.30 „Wychowanie dziew
cząt w epoce t echmkl" — wygłosi 
Kathe Feuerstack. 

16.30—17.30 Koncert. 
19.00—19.55 Transm. ze Sztutgart* 
20.00 Koncert mandolinowy, recy

tacje I koncert symfoniczny. Następ
nie muzyka taneczna. 

Gdy żono wraca... 
N o w a r e w j a w k inotea t rze „ B a j k a " . 

„Dobry wieczór", zdaje sie, zrezy 
gnowal Już z gościnnych występów i 

pozostaje w Łodzi. 
Nareszcie nasze miasto może sie po
szczycić nadscenką w rodzaju war
szawskich Oui Pro Quo I „Ananasa" 

dzięki szczęśliwej inicjatywie dy
rektora Roberta Tomem pTzy wybtt 
ne] pomocy p. Wacława Gądzyńskle-
o b. dyrektora „Casina". 

Chociaż w organizmie tej artysty 
cznej placówki nie wszystko jeszcze 
kładnie pracuje, jednakże w porów

naniu z całością defekty te sa mini
malne 1 dadzą się 

prędko naprawić. 
Tymczasem wesoły zespól „Dobrego 
Wieczoru" szaleje na scenie porywa-
"ąc temperamentem piosenek I tan
ów wypełnioną szczelnie widownię. 

I.fii Metodystówna w roli confe-
rencierki umie nawiązać kontakt z 
publicznością, a łrotocje czterech x:o:x 

gwiazd Warszawy oddane są z du
żym realizmem. 

Niemniej dobry jest Tównteź ioi 
partner w .Parodii Wesela" p. Dą-
browskH. Wierzyńscy w tańcu są 
zawsze 

oryginalni I pewni. 
że publiczność za nimi. Piosenka 
„Urocza — Urocza" w wykonaniu p. 
Welma 1 zespołu baletowego wypa
dła słabo. Niema w niej, jakby się wy 
raztt Fryderyk Jarossy — papryki. 
Słowem czegoś tam brak. 

Brzozowska w skeczach Jest nie
zastąpiona. Reńska ma „Coś słodkie-
go", a to przecież daje rękojmię po
wodzenia. Prócz tego śpiewa z wdzię 
kiem I Intellgerrtnle. Program pani Zie 
lińskiej nieco słabszy od poprzednie, 
go. Błyskotliwa rewja keńczy sie 
efektownym finałem „Dobranoc" z 
udziałem całego zespołu 'r-ra) 
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Psy i koty zarażone gruźlicą. 
Wyniki badań berlińskiego profesora. 

Czy nie zauważyliście niejed
nokrotnie, i e pies, choćby najle
piej 1 najobficiej karmiony, łubu 
je snę w pożeraniu 

wszelkich nieczystości? 
Faktu tego nie należy przypisy
wać złemu smakowi psów, lecz 
zgoła innemu zjawisku, którego 
istotę zbadał prof. berliński dr. 
Hesse. 

Uczony ten stwierdził, ie jeś
li alkoloidy powstające przy roz
kładaniu się roślinnego lub zwie
rzęcego białka są szkodliwe dla 
człowieka, to natura ta wymaga 
właśnie dla iycia tych substan-
cyj, które znajduje w różnych od
padkach. Nie znaczy to jednak, 
byśmy nie mieli powstrzymywać 

x:o:x 

psów przed zwyczajem spożywa
nia nieczystości, gdyi obok alko-
loidów zawierają one zarazki 
gruźlicze. 

Opierając się na niektórych 
danych, dostarczonych na kon
gres higjeny międzynarodowej — 
stwierdzić moiemy, I i około trzy 
naście procent psów i 11 procent 
kotów jest 

zarażonych gruźlicą. 
Badania przeprowadzone w Ins'y 
tucie Weterynarji w Alfort. Po
za temi danemi stwierdzono rów 
nieź, i i łatwo od psów zara*'ć 
się zarodkami robaków t zw. bą 
blowca oraz wieloma Innemi cho 
robami. 

Ach, przyjdź kochanku mój! 
Czułe ogłoszenie 60 letnie/ panny. 
Z Marjenbadu donoszą, że 

bawiący tam „niebieski ptak", 
Amerykanin, Samuel Keyser z 
Nowego Jorku próbował popeł 
nić samobójstwo szkłem 

złamanego monokla. 
Od dłuższego już czasu Key 

aerem interesowały się urzędy 
policyjne modnych miejscowo
ści kuracyjnych Europy Za
chodniej. 

Zawsze elegancko ubrany, 
wydawał on wielkie kw>nty pie 
niędzy. otrzymywane od swo
ich licznych wielbicielek, prze
ważnie panien i wdów w pode 
szłym wieku. Dopóki Keyser 
polował na bogate Amerykan
ki, policja nie mogła interwenjo 
wać, tem bardziej, że nie było 
skarg. Miano jednak oszusta 

na oku. 
Widocznie zabrakło chwilowo 
Amerykanek 1 Keyser wy łu
dził 360.000 koron od pewnej 
obywatelki czeskiej pod pretek 
ttem ożenku. 

Kiedy wszystkie pieniądze 
rosiały wydane, a Czeszka nie 
chciała płacić nic więcej przed 
ślubem, Keyser czmychnął do 
Marjenbadu. 

Pokrzywdzona 60-letnia pan
na wniosła zażalenie na nie
wiernego amanta i teraz poli
cja mogła zabrać się do oszu-
tta. 

Zamieszczono ogłoszenie w 
raz et ach, obiecując Keyserowl 
V imieniu „panny" przebacze
nie i dalszą pomoc f inansową. 

Kiedy Keyser przebył na 
•potkanie zastał Już policje 

z nakazem aresztowania. 
W jednej chwili zorjeuto-

a/awszy się w sytuacł Keyser 
znając dobrze rozkład mieszka 
nia Jednym skokiem znalazł sie 
w łazience I zanim policja zdo
łała przeszkodzić 

zatarasował drzwi. 
Ucieczka Jednak była nie-

nożllwa, gdyż łazienka nie po 
siadała wcale okna, a całe 
mieszkanie było obstawione 
agentami policyjnymi. 

Amerykanin nie ma.ląc przy 
lobie żadnej broni, rozbił mo-
nokl i odłamkiem szkła prze-
tia^objj^ył^jiajjjkack^^ 

Zanim policjanci wyważyli 
drzwi upłynęło mu tak wiele 
krwi, że w stanie ciężkim prze 
wieziono „zawodowego narze
czonego" do szpitala. 

Przy jego łóżku czuwa po
licjant, a co najciekawsze rów
nież zawiedziona 60-letnia oblu 
bienica, która codziennie przy
nosi 

bukiety pięknych róż. 
— :()•-

Radykalny środek. 

W szpitalach | przytułkach 
położniczych zdarzały się nie
raz wypadki zamiany niemo
wląt z powodu nieuwagi. Abv 
temu zapobiec na przyszłość 
wprowadzono w szpitalach za

granicznych przymusowe zna
czenie niemowląt numerkiem, 
otrzymywanym na plecach 
dziecka opalaniem przez odpo
wiedni szablon zapomoca lam-
nv kwarcowej 

na pełnem morzu. 1 
Luksusowe okręty angielskiego 

towarzystwa. 
z er je w kabinach i salact. 
obu okrętach razem 
się będzie 15.000 lamp i W 
elektrycznych. Wentylatora 
dą dwojakie: jedne beda 
dzić powietrze, drugie w 
zimna rozszerzać będą 
powietrze. Dywanów 
dzie innych na okrętach 
prawdziwemi perskiemi. 

Na nowych okrętach-
wadzona będzie ciekawi 
wacja dla Idu z i prac 
su. Istnieć będą spec. 
gdzie maszynistki I st 
stki czekać bedą na 
zwanie podróżnych, 
go utworzone będzie 

biuro giełdowe, 
które na pełnem mor 
mować będzie przez r. 
dom ości giełdowe l 
zlecenia. 

Prasa angielska rozpisuje 
się w dalszym ciągu na temat 
dwu olbrzymich kolosów mor
skich, które buduje limja okręt-) 
wa „Cunard" przy pomocy f i 
nansowej rządu angielskiego. 
Każdy z tych olbrzymów l i 
czyć będzie 

60.000 tonn, 
a do budowy i wyposażenia 
ich przyczyni się praca rąk 
300.000 robotników. Przy budo 
wie tych okrętów najnowsze 
zdobycze techniki podadzą so
bie rękę z najbardziej wymyśl
nym luksusem. Pod względem 
szybkości budowane okręty 
pozostawiają daleko poza sobą 
słynny niemiecki okręt . Bre-
men". Wielu artystów i dekora 
torów pracuje nad przygoto
wywaniem projektów wnętrz. 
Sale jadalne, kabiny, palarni-; 
salony i sale gry i zabaw budo 
wane beda w najrozmaitszych 
stylach. Schodki, łączące po
szczególne pietra okrętu mało 
będa w użyciu. Elektryczno 
windy przenosić b<?dą pasaże
rów 7 piotra na nietro. Zarząd 
budowy n k r r t ń w zamówił fni 

wielkie ilość! mahoniu, 
(z któreuo bedą poczynione bon 
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W i e c z o r n e rozrywnl* 1 

Talemnlca kopalni złota „Esperanza". 

Z B R O D N I E P I Ę K N E J M E K S Y K A N K I . 
Rozwiązana zagadka uciętych głow. 

Z San Francisco 
sprawie kryminalnej 
mowttej, że wydaje się tworem 
wyobraźni Edgara Allana Poe. 

Do więzienia śledczego w San 
Francisco sprowadzono niedaw
no młodą Meksykankę 

cudownej urody, 
Juanitę Perara, pod zarzutem 
niesłychanych zbrodni. W krót-
K'm czasie spodziewać się możni 
wyjaśnienia szeregu przestępstw 
jakie w biegu ostatnich dwóch 
lat zdarzyły się w Stanach Zjed
noczonych, Wykrycie Ich za
wdzięcza się po częśct angielskie 
mu ministerstwu spraw zagrani
cznych, które zajęło się tą spra
wą, niewchodzącą w zakres ;e-
go zwykłej działalności. 

Na pagórku w pobliiu mias
teczka Taos w Nowym Meksy
ku znajduje się kopalnia złota — 
„Esperanza", jui wyczerpana o. 
becnle, lecz niezwykle wydaina 
w przeszłości. Stanowiła włas
ność niewielkiego towarzystwa 
poszukiwaczy złota, przeważnie 
ludzi starszych o burzliwej prze 
szłości. O kilometr odległości od 
kopalni mieszkał jeden ze współ 
ników towarzystwa, siedemd^e 
sięcioletnl Anglik Artur Rock-
fort Manby w towarzystw!- ol-

donoszą o|brzymiego psa-wilka. W grudniu 
tak nłesa-11927 r. skonstatowano nagłe znk 

Polesie w roku 1 9 2 0 po ustąpieniu bolsze
w i k ó w . 

(Z teki art mai. H. Szczyglińskiegol. 

Kedaktor naczelny; Franciszek Prohsl 

nlęcle Manby'ego, a w dzień 
Trzech Króli 1928 r. sąsiedzi je
go, zaniepokojeni tem zniknię
ciem starca, poprosili szeryfa o 
zajęcie się tą sprawą. Szeryf, z 
zawodu właściciel domu zajezd
nego, wysłał dwóch policjantów, 
którzy początkowo dostać stę nie 
mogli do chaty, zajmowanej 
przez Manby'ego, Trzeba było 
przede wszystk lem 

położyć trupem psa-wilka. 
Po wejściu do wnętrza domu 

oczom Ich odsłonił się straszny 
widok: w hamaku leiały zwłoki 
Manby'ego z odciętą głową. Oa 
ło było przeszyte pięcioma kula 
ml z rewolweru. W kuchni pod 
stosem drzewa opałowego znale 
ziomo odciętą głowę ofiary. 

Minęło pół roku od chwili 
wykrycia zbrodnii, sprawcy któ
rej nie dało się odnaleźć, gdy 
wieść o nowem przestępstwie 
zelektryzowała mieszkańców o-
kolicy. W przejściu skalnem, od-
leglem o osiem kilometrów od 
kopalni, drwale znaleźli trupa 
sześćdziesięcioletniego Williama 
Wilkinsona, drugiego wspólwłaś 
clciela kopalni. TuFowie było li
teralnie przedziurawione kulami, 
a głowa odcięta i w pobliżu 
zwłok 

wsadzona na pal. 
W środku czoła widniała rana 
postrzałowa. 

W krótkim czasie zniknęło 
jeszcze trzech współwłaścicieli 
kopalni. Wszystkie zwłoki odna
leziono z odcięteml głowami 

Wobec bezpłodności wszyst
kich poszukiwań tajemniczą spra 
wą zajęły się władze sądowe w 
Santa-Fe. Prokurator zarządził 
ekshumację f sekcję zwłok. — 
Przekonano się przy tej sposob
ności, że wszystkie ofiary zbrod
ni zginęły od rewolweru iednego 
kalibru. 

W mieszkaniach zamordowa w okolicach Santa Fe. Lekarz 
nych nie znaleziono iadnych kosz zakładowy stwierdził, ie w Jsd-
townośd ani przedmiotów war
tościowych, jakkolwiek dochody 
z kopalni były znaczne. 

Prokurator zawiadomił bra
ta Manby'ego, zamieszkałego w 
Londynie, dymisjonowanego ma
jora angloindyjskiei armji S'r 
Eardly Normana Manby. Ten 
zaś powierzył sprawę angielskie 
mu ministerstwu spraw zagrani 
cznych które ze swej strony zło 
żyło ją w ręce konsula brytyj
skiego w Galwestonle. 

Konsul angielski po przyby
ciu do Taos przekonał się odrazu 
ie szeryf nie był na wysokości 
powierzonego mu stanowiska, od 
znaczając się wprawdzie wielką 
siłą fizyczną, ale 

małą Inteligencją. 
Postanowił stąd oddać rzecz ca
łą w ręce detektywa nowojor
skiego Ludwika Martin, emigran 
ta francuskiego, dawniejszego 
komisarza policji paryskiej. 

Niezmordowane poszukiwa
nia detektywa trwały całemi ty
godniami. Zastanawiał go jeden 
szczegół: zginęło pięciu właści
cieli kopalni, a szósty zginął bez 
siadu. Był to niejaki Tomasz Fer 
gusson, człowiek ponurego, dzi
wacznego usposobienia, ucho
dzący ogólnie za nienormalnego 
pod względem umysłowym. — 
Człowiek ten miał wychowanicę, 
Consuelę Juanitę Perara, Meksy 
kankę rzadkiej urody. Było rze
czą wiadomą, że Fergusson po
wierzał swej wychowani cy funk 
cje sekretarki I ie w tym celu 
odwiedzała go w jego chacie. — 
Jednak zniknęła 1 piękna Consue-
la. Nasunęło to detektywowi pe 
wne przypuszczenia. Rozpoczął 
poszukiwania w okolicy i w do
mach zdrowia. 

Tym sposobem znalazł się kie 
'4yś w zakładzie dla obłąkanych.! 

nej z cel zakładu znajduje się 
chory, którego powierzchowność 
zgadza się z rysopisem Ferguss" 
na oraz, ie tenże pacjent ciągle 
coś bredzi o 

uciętych głowach. 
Okazało się, ie był to Fergus 

son istotnie, w ostatmem stad<utu 
paralliu postępowego. Detektyw 
poprosił o pozwolenie przeszuka 
nia ubrania pacjenta i okazało się 
na podstawie notatek, zaszytych 
w podszewce jego ubrania, że 
Fergusson pod wpływem swej 
wychowanicy dokonał szeregu 
zbrodni, ulegając jako obłąkany 
jej szatańskiej namowie w na-
dziet, i e zawładnie wszystkleml 
dochodami z kopalni. Fergusson 
zmarł wkrótce po bytności Mar 
ttna w zakładzie. 

Detektyw skierował w następ 
stwie wszystkie swoje usiłowa
nia na cel odnalezienia Consuell 
Perara, zbiegłej z całym mająt
kiem stowarzyszenia. Wkoócu 
odnalazł ją w luksusowym hote
lu w Los Angelos. Oddana zosta 
ła w ręce władz w San Francisco 
I czeka ją zasłużona kara za 
zbrodnie, które wymusiła na 
człowieku niepoczytalnym 

« ministerstwa rolnictwa, w 
narodowa konfen 
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•i s k r a w k a z i e n 
totest rady miejsk 

J^szawa. 29. 8. (Od wł. k.) 
r-*oraj odbyło sie tu pierw-
L 1 1 0 wakacjach posadzenie 
l p y Miejskiej na którem przy-

Tuatr Miejski: — Oolem. 
Teatr Popularny: Ni tezy™, 
w (HJIJ remontu. 
Bałucki Teatr Popularny: 

ka dziesięciu uig/inow i P3Tr( 

filharmonia: — L 
Mielska '..i!crla S/mkl Wvl»W 
Helenów: — Koncert popultf'' 

symlonlcznej. . 
Apollo: — Madame Recat 
Bajka: — Gdy żona wrac 
Casino: — o czem inią diir*|j8dnomyśhiie wniosek 
Corso: — 1. Plom.ee piaski • ł ^ony przez kluby radzic-

kuska L zwierający protest prze-
C/ary: — I. Niebieska mys^f* 0 mowie Trcviratuisa o re 

Złota ferma. 
Capltol: - Kobieta l żywk* 
Dom Ludowy: — Branka D0"1 

Orand-KIno: — Ciebie tylW 
tem. 

I.nna: — Ora namiętności. 
Oświatowy: — Ludzie bez Cf|" 

dla dorosłych. Ja Jestem 
ną — dla młodzieży. 

Mimoza: — Pieśń żywloló* 
Odeon: — Poświecenie ko*1. 

Palące: — I. Nanon. II. PoB1 

żeństwo. 
Przedwiośnie: — Orzech 
Resursa: — Kobieta w pi 

Splendld: — Śpiewający 
Spółdzielnia: — Najpiękniej**' 

dzlaukl — rewja. 
Sionce: — Uśmiech losu. 
Wodewil: — Poświeceni* I 
Zachęta: — Siódme przykro 
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ARESZTOWANIE W Y S Z L I 
przez policją / 
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WINSZUJEMY 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 4.39 
Zachód — 6.35. 
Długość dnia 13.56 
Ubyło dnia 2.46. 
Tydzień 35. 

ków, 29. 8. (Od w l . k.) 
niedawnym czasem w 
jak donieśliśmy bandy 

oryzował w Kościelcu to 
Stwo złożone 
z czterech osób, 
owicie p. Pawlikowskie-

toną oraz dwie panie, któ-
frabowano pieniądze i bi-

Ptoirno pościgu bandyty nie 
*{Jo schwytać. Obecnie po-
Jtrakowska przytrzymała 
•lego Władysława Pawll-

Z M Y W A C Z E W : 
W i ę k s z a k r a d z i e ż 
lujuszyna donoszą: 
k?.'eKłej nocy, niewykryci 
l^czas sprawcy włamali 
£° składu skór Icka Oold- pos 

•^.
a

. przy ul. Remiszewskie cne 
j5

2

ie po splondrowanlu ma dot 
P » , skradli skóry łącz- wa 
v*rtości ką 
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Ostatni Mohikanie* 

S Ł R A Ż A C I ; W S A M O L O T A C H 
0 dostęp do drapaczów nieba. 

Dostęp do drapaczów nie
ba, które rozpowszechniają się 
coraz bardziej w Ameryce, jest 
utrudniony na wypadek poża
ru, skutkiem niemożności szyb 
kiego dostania się na 15 czy 30 
piętro drapacza. Magistrat no
wojorski na ostatniem posiedzę 
nru, postanowił wyposażyć 
straż pożarna 

w oddział samolotowy. 

który posiadać będzie doskona 
łe techniczne wyszkolenie, któ 
ry na wypadek pożarów bę
dzie mógł dać natychmiastową 
pomoc. Amerykańska straż lot 
nicza nie będzie oczywiście ga 
slć pożarów z samolotów za po 
mocą wody, lecz przy użyciu 
gazów chemicznych specjalnie 
spreparowanych. 

-x:o:x-

Łódź posiadać b< 
elektryce 

Odb t na własnej maszynie rotacyjnej 
rzv KlUm Z a w a d z k i e ! nr . Ł 

Z licznych szczepów indyjskich, zamieszkujących 0 

amerykański, pozostały dzisiaj rzadko spotykalii j , 
przedstawicieli tej rasy. Na zdjęciu naszem wid*>^ f f 
indiani która służy dzisiaj jui tylko za dekorację * 

skiego parku narodowego w Montana*^^/-i 

7 Ą wydawnictwo odpowiada: Władysław Sty nul* 0 

Za redakcie ndnowiada: Roman Furn.ańiki. 

J j ^ Przed paru laty zalelzak 
. a u l ) 'c todz\ miało na 

elektryczne, dzislrjac 
x :o :x— 
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